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DZIAŁ URZĘDOWY
Komisja Rządowa Oświecenia Publicznego. Przeko

nawszy się, że wiele z osób na prowincji, interesowanych 
w przedmiotach edukacyjnych, odnoszą się z korespon
dencją lub podaniami swemi do niewłaściwych Dyrekto
rów Dyrekcji Naukowych,— postanowiła zawiadomić ni- 
nieszcm publiczność: że do Dyrekcji Naukowej Warszaw
skiej należą powiaty: Warszawski, Stanisławowski, Łowi
cki, Rawski, Gostyński i Włocławski;-—miejsce zamiesz
kania Dyrektora m. Warszawa. Do Dyrekcji Naukowej 
Łódzkięj należą powiaty: Łęczycki, Koniński, Kaliski, 
Piotrkowski, Sieradzki i Wieluński;— miejsce zamiesz
kania Dyrektora m. Łódź. Do Dyrekcji Radomskiej po
wiaty: Radomski, Opatowski, Opoczyński i Sandomier
ski;— miejsce zamieszkania Dyrektora m. Radom. Do 
Dyrekcji Kieleckiej należą powiaty: Kielecki, Stopnicki, 
Miechowski i Olkuski;—miejsce zamieszkania Dyrekto
ra m. Kielce. Do Dyrekeji Lubelskiej należą powiaty: 
Lubelski i Łukowski; — miejsce zamieszkania Dyrektora 
m. Lublin. Do Dyrekcji Chełmskiej powiaty: Krasno
stawski, Hrubieszowski i Zamojski; — miejsce zamieszka
nia Dyrektora m. Chełm. Do Dyrekcji Siedleckiej nale
żą powiaty: Siedlecki, Radzyński i Bialski;— miejsce za
mieszkania Dyrektora m. Siedlce. Do Dyrekcji Suwał- 
kowskiej należą powiaty: Sejneński, Kalwaryjski, Ma- 
rjampolski i pełnocna część powiatu Augustowskiego; — 
miejsce zamieszkania Dyrektora m. Suwałki. Do Dy- 
rekcji Łomżyńskiej należy powiat: Łomżyński i połu
dniowa część powiatu Augustowskiego; — miejsce za-

PEJLETON DZIERNIKA WARSZAWSKIEGO. 

T y d z ień  W a rsz a w sk i.
Przełam any już na połowę luty i karnawał, który 

w raz z jego dniem ostatnim, kończy swoje form al
ne istnienie, wzmogli, i mróz i chęć do zabaw 
w Warszawie. Oprócz świetnych balów, w Zamku 
lub w innych  znakomitszych domach, mnożą się co 
dzień prawie, wieczory prywatne, w drobniejszych 
kółkach — gdzie zebrana młodzież, z początku nie
śmiało, później jednak, zwłaszcza po kolacji, raźniej 
się bierze do tańca, ażeby przypomnieć zesztywnio- 
nym  przez la tk ilk a  nogom, wdzięczne lansjera ruchy 
lub energiczne mazurowe hołubce.

Nie wiemy tylko, dla czego zbierające się na ta
kich wieczorkach towarzystwo, pomimo gorącej 
chęci do tanecznej rozrywki, chciałoby używać 
jej w sekrecie? K to ma ochotę bawić się, niech to 
czyni otwarcie, komu zaś osobiste powody i smutki, 
nie dają wesołego usposobienia — niech się nie 
zmusza. Można kochać ojczyznę (nie Bendlikońską, 
broń Boże!) i tańczyć za młodu, jak  znowu, można 
czynami dowodzić nieżyczliwości dla niej, popy
chać ziomków do zguby, przywieść kraj do ru ioy— 
i siedzieć w kącie ponuro, naw et w żałobnych sza
tach! Jedno nie przeszkadza drugiemu.

Tym  czasem jednak, przeważne miejsce w k a r
nawałowych rozrywkach, zajmuje ciągle muzyka. 
W  przyszły poniedziałek, kilkuset członków Re-

mieszkania Dyrektora m. Łomża. Do Dyrekcji Nauko
wej Płockiej należy cała gubernja Płocka;— miejsce za
mieszkania Dyrektora Płock.— Wszyscy więc intereso
wani, stosownie do powyżej wskazanych miejscowości 
i treści interesów- do właściw7ej Dyrekcji należących, 
odnosić się mogą. 4

DZIAŁ M E! RZĘDOWY
Warszawa d. 1 (13) Lutego.

Ciągle ta sama cisza w nowinach polity
cznych. W e Francji spór z powodu encykli- 
ki i kwestji religijnej, jeszcze nie jest skoń
czony, lecz zamknięty został w granicach 
konkordatu i praw organicznych. To tylko 
jest niezawodnem, że rząd wcale nie myśli 
zrzec się swych prerogatyw, jak poprzednio 
sądzono. W  odpowiedzi na podohne przy
puszczenia Le Const, ogłasza wN. z9-go dłu
g i artykuł w którym usiłuje dowieśó, że 
wszystkie poprzedzające rządy, tak samo re
stauracja jak i pierwsze cesarstwo, stale wy
stępowały w obronie artykułów org-anicznych, 
które dla rządu stanowią rękojmję przeciw
ko roszczeniom duchowieństwa. Z Paryża 
piszą, że nota ogłoszona w Monitorze, wymie
rzona przeciwko nuncjuszowi, wielkie spra
wiła wrażenie. Depesza p. Drouyn de Lhuys 
do p. de Sartiges o której wspomina ten ar
tykuł, ma być zarazem stanowcza i jasna, i 
jedynie zachowując nieco jeszcze względno
ści, zaniechano jednoczesnego ogłoszenia tej 
depeszy wraz z artykułem pisma urzędowe
go, jak z początku zamierzano. 

j f  Z resztą zapewniają, że cesarz w mowie 
ftronowej stanowczo podniesie głos przeciw- 
Iko niewdzięczności duchowieństwa francuz- 
udego które pod żadnym rządem nie dozna- 
fwafo tyle względności i tyle hojności co pod 
rządem cesarskim.

L a  Fr. donosi że w liczbie projektów do 
praw jakie mają być złożone ciału prawodaw-

sursy obywatelskiej, w raz z rodzinami, słuchało, 
koncertu urządzonego w przepysznej sali — wśród 
której rozległ się czysto i doniośle, piękny glos 
Filleborna, śpiewającego na tym koncercie. Zda
je się jeduak, że głównym  fragmentem tej R esur
sowej zabawy była suta kolacja składkowa, przy 
której bawiono się tak ochoczo, że część biesiadni
ków aż do poranku prawie, gościła w sali jadalnej 
gawędząc serdeczuie przy serdecznym kieliszku!

W  Dolinie Szwajcarskiej, w ciągu ostatnich ty 
godni, dawano dwa przedstawienia benefisowe, dla 
wynagrodzenia p. L itttgensa i jego personelu, za 
trudy podjęte ku zabawieniu publiczności tutejszej. 
Nie wiemy dokładnie, jak  długo towarzystwo a- 
krobatów i nim f mythologicznych, zabawi jeszcze 
w W arszawie — mniem am y przecież, że pozosta
nie tu aż do przybycia C yrku Hinnego, k tóry  już 
na efektownym afiszu, zapowiada pierwsze przed
stawienie swoje na dzień 12 przyszłego miesiąca. 
T ak więc, od dziś za cztery, tygodnie podczas sm ę
tnego postu, „nowa zabaw a'1 przybędzie na pocie
chę rozpam iętujących karnawałow e grzechy W a r
szawian a urządzenie jej w bliskości Doliny, poda 
szczęśliwemu dzierżawcy tego zakładu sposobność 
ugoszczania wracających z Cyrku osób — które 
po wrażeniach otrzym anych w Hecy, zapragną nie
zawodnie ochłodzić się łub rozgrzać, stosownie do 
indyw idualnej kompleksji...

P ragniem y szczerze, ażeby jeźdźcy, konie, am a
zonki i, tak zw ani komicyj cyrku H innego, dobo-

czemu, zaraz przy otwarciu, znajduje się także 
projekt tyczący się sposobu odnawiania rad 
miejskich. Komisja mianowana pod prezy- 
dencją księcia Napoleona dla zbadania kwe
stji bezpłatnego wychowania elementarne
go, już się zebrała i czynnie prowadzi sw o
je  prace.

W  Anglji małoznaczność mowy tronowej 
dla nikogo nie stanowiła zawodu, ani też ni
kogo nie zdziwiła, wszyscy się łatwo pocie
szyli, począwszy od lorda Derby, naczelnika 
opozycji, który w tym bezbarwnym doku
mencie, upatrywał wierny obraz położenia 
gabinetu i parlamentu. Times zupełnie jest za- 
dowolniony. „Szczęśliwe to czasy^5 powiada, 
„kiedy mowa tronowa nie wzbudza po
w szechnej ciekawości/’ Pewien mówca 
irlandzki w izbie deputowanych, zaprote
stował pyzeciwko ustępowi mowy tronowej, 
wsponjffiającemu o panującej w Irlandji po
myślności; ani rząd, ani żaden z mówców nie 
zadał sobie pracy odpowiedzenia na tę prote- 
stacje.

W e W łoszech ciągle to samo położenie. 
Turyńska rada miejska robi co tylko może 
aby naprawić przewinienie jakiego się 
dopuściła, i jednomyślnie uchwaliła projekt 
pokornego adresu do króla.

W iktor Emanuel przyjmował d. 5-go z ra
na władze miejskie Florencji i oświadczył 
im swoje zadowolnienie z przyjęcia, jakiego  
doznał od całego miasta. Opowiadał z wido- 
cznem wzruszeniem wydarzenia które po
przedziły wyjazd jego z Turynu: „Przybyłem  
„do Florencji dla ulżenia mojej duszy i dla 
„pocieszenia się po doznanej świeżo gorvczy, 
„wśród ludu florenckiego, o którym wiem, 
„że mnie wielce kocha/ Król następnie 
rozmawiał z członkami rady miejskiej o pra
cach spowodowanych niezbędnem powięk
szeniem miasta, i zachęcał ich do podejmo

rem i przymiotami zadowolnili, wymagającą część 
publiczności tutejszej, takiej zwłaszcza, która pa
mięta jeszcze, świetny cyrk Rentza, goszczący tu 
przed kilkoma laty — w przeciwnym razie, wido
wiska te me mogą liczyć na trwałe powodzenie. 
Czynimy tę uwagę dla tego, ażeby zawczasu uprze
dzić p. Hinne, i podniecić go do starannego uorga- 
nizowania trupy z którą do nas przybyć zamyśla.

Jedenasty z kolei, a drugi po chwilowej pauzie 
Poranek  muzykalny, w lokalu p. Tomasza L. od
był się wczroaj w obec licznie zebranych słucha
czy. instrum entalna część program u składała się z 
uw ertury na orkiestrę Wollact'a, z opery Mańtana,— 
Adagia z kw intetu Onslowa, w którem  odznaczył 
się głównie p. Sobolewski, utalentow any klarneci
sta orkiestry wielkiego teatru—z kw intetu sm y
czkowego (na skrzypce, dwie altówki i wioloncel- 
lę) Mozarta i z cudnej melodji Schuberta p. t  Za
konnica, ułożonej na fortepian, organy, skrzypce i 
wioloncellę, przez Gounod‘a, znakomitego m i
strza, autora wkrótce mającego przedstawić się na 
scenie tutejszej, Fausta.

Pomiędzy temi numerami, tak wytwornie urzą
dzonego programu, panowie Sochaczewski, tenor 
opery naszej i p. W ł. Zah. znany z talentu ama
to r—baryton, odśpiewali: pierwszy, modlitwę Elea- 
zara z Żydówki Halewego,. drugi—prześlicznego 
krakowiaka, skomponowanego do słów Brodziń
skiego, wyjętych z Wiesława, przez pana Kanię, a r
tystę  znanego z wielu udatnych kompozycji. Ka-
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wania z odwagą i wytrwałością trudności, 
które zwiększone jeszcze zostały nowemi 
przeznaczeniami tego miasta*

W  Prusach panuje przekpnanie, że prawo 
wojskowe nie przejdzie bez wielkich zmian. 
Trzyletni termin służby napotka na silną o- 
pozycję, lecz ponieważ mowa ministra,woj
ny wspomina o ustępstwach, droga więc do 
pogodzenia nie jest jeszcze zamkniętą.

Niektóre dzienniki donosiły, że hrabia 
Karolyi przywiózł, lub miał przywieść do 
Berlina notę, w której Austrja energicz
nie odpierała odmowną odpowiedź Prus w 
sprawie księztw. Zeidlersche Corr. oświa
dcza dzisjaj, że hr. Karolyi miał jedynie pole
cenie wykazania konieczności rychłego po
rozumienia się Austrji z Prusami co do losu 
księztw. Prócz tego ma oświadczyć, że A u
strja nie może na serjo powrócić do zamiaru 
ustanowienia rejencji tymczasowej księcia 
A ugustenburgskiego/’ Gabinet Pruski do- 
„daje wspomnione pismo, ukończył już roz- 
„ prawy nad sposobem zabezpieczenia inte
r e s ó w  Niemiec i Prus. Co się zaś tyczy 
„organizacji ostatecznej księztw, brak jesz- 
„cze podstaw wynikających z prawa publicz- 
„nego, i takowe przyjęte zostaną dopiero 
„wówczas kiedy prawnicy korony złożą swo- 
ją o p in ję /’ ’

Z Korfu donoszą, że p. Maurokordato ob
jął swoje nowe obowiązki 27-go stycznia, 
Musiał on natychmiast, energicznie wystąpić 
wysyłając wojska na prowincję dla przytłu
mienia rozruchów socjalistowskich. P. Mau
rokordato ożywiony jest, jak się zdaje, do- 
bremi chęciami, lecz kraj jest tak dalece zde
zorganizowany, że musi spodziewać się wiei- 
kich trudności.

Podług telegramu z Londynu, A v ia d o m o -  
ści z Japonji dość były niepomyślne. Eska- 
dra angielska wciąż stała w zatoce Jeddo. 
Rozniosła się pogłoska, ża Mikado odmówił 
zatwierdzenia ostatniej konwencji, zaAvartej 
z mocarstwami morskiemi. Książę Nagato 
zaczął odbudowywać baterje r.ad kanałem 
Sinionosaki. Japończycy zamordowali dwóch 
.majtków trancuzkich. Dwaj miejscowi miesz
kańcy zostali ukarani śmiercią, jako zabójcy 
oficerów angielskich, niojora Baldwinn i po
rucznika Bird.

Zwracamy uwagę czytelników na zamiesz
czone poniżej korespondencje z Wiednia i 
Neapolu

* Wczoraj był wieczór u J W . hrabiego 
Namiestnika, na którym jak zwykle zebrane 
towarzystwo bawiło sie ochoczo, zachęcane 
gościnnością Dostojnego gospodarza.

* Siew. Pocz. Reskrypt Najwyższy wydany do mini- 
nistra spraw wewnętrznych. Piotrze synu A leksan
dra. W ybory kolejne gubernjalne odbywające się 
w początku stycznia r.b. w gubernji Moskiewskiej, 
nie doązły do skutku. — W  następstwie uznauej 
przez rządzący senat niewłaściwości postanowień 
zgromadzenia marszałków i deputatów, co do praw 
uczestniczenia niektórych ze szlachty w sprawach 
zgromadzenia gubernjalnego, wszystkie postano
wienia tego zgromadzenia, wydane przed zamknię
ciem onego, nie m ają mocy prawa. Ale nie je s t 
Mi taj nem, że podczas swych narad, Moskiewskie 
gubernjalne zgromadzenie szlachty zajęło się roz
trząsaniem przedmiotów, nie należących do bezpo
średniej jego atrybucji i dotknęło kwestij, odnoszą
cych się do zmiany istniejących zasad państwo
wych instytucji w Rosji. Pom yślnie dokonane, 
w ciągu dziesięcioletniego Mego panowania, i te
raz jeszcze według M o ic h  wskazań dokonywające 
się reformy, świadczą dostatecznie o M e j  ciągłej 
troskliwości w ulepszaniu i doskonaleniu, w miarę 
możności, i w oznaczonym wprzód przezemnie po
rządku, rozmaitych gałęzi organizacji państwowej. 
'P raw o inicjatiwy, co do głównych części tego sto
pniowego udoskonalenia, należy wyłącznie do M n ie  
i połączone jest nierozdzielnie z władzą samowła
dną przez Boga Mi powierzoną. Przeszłość, po
winna być, w oczach wszystkich M o ic h  wiernych 
poddanych, rękojm ią przyszłości. Nikomu z nich 
niewolno uprzedzać M o ic h  nieustannych o dobro 
Rosji usiłowań i przesądzać rozwiązanie kwestije o 
istotnych podstawach jej ogólnych instytucij pań
stwowych. Żaden stan nie ma prawa legalnego prze
mawiania w imieniu innych stanów. Nikomu nie 
służy prawo Avstawiennictwa do Mnie w przedmiocie 
ogólnych korzyści i potrzeb państwa. Podobne zbo
czenia od ustanowionego obowiązującemi prawami 
porządku mogą tylko utrudniać Mi spełnienie M y c h  
plauów, niepom agając w żadnym  razie do osiągnię
cia owego celu, do jakiego mogą zmierzać. Mo
cno jestem  przekonany, że nic będę nadal spotykał 
takich trudności ze strony szlachty ruskiej, której 
odwieczne zasługi dla Tronu i Ojczyzny zawsze Mi 
są pamiętne i dla której ufność M o ja  była zawsze i 
obecnie pozostaje niezachwianą. Polecam wam za
wiadomić o tern wszystkich jenerał-gubernatorów 
i gubernatorów tych gubernij, gdzie utworzone są 
zgromadzenia szlacheckie, albo gdzie mają być u- 
tworzone zgromadzenia ziemskie. Pozostaję ku  
wam życzliwym. — Na oryginale własną J e g o  C e s a r -  
s k i e j  Mości ręką napisano: „A LEKSAND ER.*1 
w St. Petersburgu d. 29 stycznia 18G5 r.

* J. de St. Pet. Niecą, 29 stycznia (10 lutego). K li
m at Nicei działa stanowczo pomyślnie na zdrowie 
Najjaśniejszej Cesarzowej, któro z każdym dniem 
coraz bardziej polepsza się i wzmacnia. W ynagra
dza to w zupełności za poświęcenie z jakiem  Je j

Cesarska Mość znajduje się obecnie zdała od swej 
dostojnej Rodziny i od ojczyzny. Jego Cesarska 
W ysokość Wielki K siążę Cesarzewicz Następca 
Tronu leczy się w dalszym ciągu z powodzeniem 
na skutki silne, lecz bynajmniej nie niebezpieczne, 
zaziębienia którem u uległ. Ich  Cesarskie W yso- 
koście W ielcy K siążęta Sergjusz i Paw eł, oraz 
W ielka Księżniczka Marja, cieszą się stale pożą- 
danem zdrowiem.

* Gazecie szwajcarskiej Bund  donoszą, że 30 
stycznia znaleziono wśród śniegów, na górze św. 
B ernarda, zwłoki pewnego wychodźcy polskiego. 
M iał on przy sobie karteczkę, w której powiada, 
że powziął postanowienie odebrania sobie życia i 
uprasza władze kantonu, ażeby go skromnie po
chowano. W  końcu powiada on, że pozostał d łu 
żnym w hotelu około i  frau. i że m a przy sobie 11 
fran. K artka ta jest datowana na górze św. B er
narda, 29 stycznia.

* Die Pres. Podług wiarogodnych wiadomości 
z księztw  naddunajskich, gromadzą się tam znowu 
w obecnych czasach liczni wychodźcy polityczni, 
którzy prawie wszyscy bez w yjątku posiadają pa- 
szporta wielkoksiążęco-heskie, wydane im atoli 
w Turynie.

* Wand. Rzym, 3  lutego. Zbliża się czas publicz
nych zabaw karnawałowych. Jeneralna dyrekcja 
policji podaje do wiadomości powszechnej, że za
bawy te rozpoczną się 18 b. m., że wolno masko
wać się, lecz wzbrania się nosić publicznie maski 
na twarzach. P artja  liberalna korzystała przez 
kilka lat z tej sposobności, dla wzbraniania swym 
stronnikom udziału w podobnych zabawach i dla 
odradzania innym uczęszczania do zakładów pu
blicznych. W  bieżącym zaś roku partja ta, w swej 
odezwie z napisem Roma dei liomani, pozostawia 
do woli każdego uczestniczyć wr tych zabawach a 
nawet przepędzić świetnie karnaw ał, na znak ra 
dości ludu rzymskiego z powodu nadziei rychłego 
wyswobodzenia się Rzymu z pod obcych bagne
tów i z pod jarzm a klerykalnego.

* Nazione. Florencja, 5 Lutego. W czoraj rozeszła 
się pogłoska, że król uda się do teatru  Pergola; z 
tego powodu tłum y publiczności zgromadziły się 
koło teatru, który wewnątrz także był przepełnio
ny. W  lożach świetnie uiluminowanych, damy 
jaśn ia ły  w jak  najpiękniejszych strojach, i na 
znak przywiązania, wszystkie miały wspaniałe 
bukiety ozdobione krzyżem sabaudzkim. K ról 
wszedł do swej loży w połowie pierwszego aktu. 
Przedstawienie zostało przerwane, i głośne okrzy
ki radości powitały pierwszego W łoch obywatela. 
K ról, wzruszony, ukłonił się publiczności i nastę
pnie powstał powtórnie dla podziękowania za no
we, pełne zapału okrzyki. P o  pierwszym akcie, 
publiczność przywitała go znowu, klaszcząc w ręce. 
Jenerał L a  Marmora, profekt Cantelli, m argrabia 
de Brćm e i adjutanci, towarzyszyli królowi, który 
po ukończeniu baletu pożegnał publiczność uk ło 
nem, na k tóry  odpowiedziano głośną owacją. Tłum,

żdernu znaną jes t wzniosła charakterem  i zachwy
cająca melodją modlitwa E leazara. Uroczy głos 
Dobrskiego rozpowszechnił ją  u nas od dawna, dla 
tego nie powiemy o tym w.okalnym fragmencie 
wczorajszego ,,poranku■* lecz musimy oddać słu
szne i serdeczut: pochwały krakowiakowi p. Kani, 
w którego lekkie i raźne, z natury  tego rodzaju 
kompozycji, ramy, utalentowany kompozytor opra
wił brylant prawdziwego uczucia i rzewności po
rywającej serce a oprawił tom świetniej że tłum a
czem inyśli kompozytora był po W ł. Zah. k tóre
go głos wyrobiony i pełen czucia, potrafił odcie- 
niować wszystkie, najsubtelniejsze naw et piękno
ści tego sympatycznego utworu, k tóry  ujrzym y pe
wnie niebawem na półkach Sennewahla, Gebeth- 
nora i innych muzycznych nakładców tutejszych.

Spotkaliśmy niedawno pana G. an trepreneia i 
założyciela, stałego, bo na 12 la t sk o n tak to w an e
go teatru, w Płocku. Opowiadając narn o zadawal- 
niającym  stanie nowo uorganizowanego teatru  i 
oddając słuszność publiczności płockiej, popierają
cej gorliwie poczciwe trudy jego, pan G. rzucił 
myśl, czyby, pod czas letniego sezonu, n iek tórzy  
artyści tutejszego teatru, nie mogli, za pozwoleniem 
dyrekcji, dać kilka przedstawień w Płocku, dla oży
wienia i spopularyzowania nowego teatru?

Myśl ta, wyznajemy, podobała się nam  bardzo, i 
jeżeli urzeczywistnić się zdoła, wpłynie najniezawo- 
dniej n a  podniesienia tej skromnej dotąd filji teatru  a 
m o ż e  zachęci ludzi posiadających środki m aterjalne i

zamiłowanie sztuki, do utworzenia również stałych 
teatrów w innych gubernjalnych miastach K róle
stwa, gdzie koczujące dotąd, lub i nowo zorghni- 
zowane trupy artystów, mogłyby osiąść stale. Go
dzi się. mniemać, że tak  miejscowa publiczność 
m iast znaczniejszych jak  i okoliczni mieszkańcy, 
łącząc zabawę z pożytkiem, poparliby takie stałe 
teatra, które obok dostarczanej rozrywki, roznosi
łyby nadto oświatę i-wpływały na umoralnienie 
niższych warstw miejskiej ludności.

W  ogóle, zamiłowanie do widowisk scenicznych 
wzrasta u  nas z dniem każdym; już nawet i ama
torskie przedstawienia organizują się po rnału. Nie 
dawno, staraniem Pana K . wyborowe towarzystwo, 
z wielkiem zadowoleniem asystowało na przedsta
wionym przez amatorów, Rewizorze, komedji Gogola, 
jednego z najpierwszych pisarzy ruskich, wsławio- 
neg°> pełną dowcipu saty rą  p. t. „Miortwyje D u- 
szy".

W  przeszłym tygodniu podnieśliśmy znaczenie i 
wykazali doniosłość rubryki pod którą Dziennik za
mieszcza codziennie liczbę nowonarodzonych, zaślu
bionych i zmarłych chrześcjan i starozakonnych 
w W arszawie, obecnie— otrzymaliśmy korespon
dencję dotyczącą tegoż samego przedmiotu, k tórą 
na zakończenie dzisiejszego tejletonu zamieszczamy 
w całości prawie.

„Praw dę mówiłeś, panie sprawozdawco, w za
kończeniu ostatniego fejletonu p. t. Tydzień War
szawski, żo kwestja, k tó rą podniosłoś, a dotycząca

przeważnego stosunkowo pomnażania się ludności 
izraelskiej w Warszawie, m usiała już i bez tego 
zwrócić uwagę ludzi, których moralność i dobry 
byt mieszkańców tutejszych żywo obchodzą.” 
W  istocie, nigdy może, żadna najciekawsza rubry
ka w dziennikarstwie tutejszem, nie budziła tak 
poważnego zajęcia w głębszyoh umysłach, ja k  o- 
wa tabela statystyczna, wprowadzona do W a r
szawskiego Dziennika. Nie wątpię, że wywoła 
ona obszerniejsze i oparto na gruntownych zasa
dach dyskusje—zanim to jednak nastąpi, pozwól
cie i mnie, spostrzegaczowi, niedość bystremu może, 
wyrzec słów kilka w tejże samoj materji.

"Z powołania samego, a bardziej może z długole
tniego doświadczenia, zbliżony byłem i jestem, do 
samej rdzeni domowego, rodzinnego życia W ar
szawian, a z rozmaitych zdarzeń i okoliczności, 
miałem sposobność poznać różnorodne dzieje one
go i ogólne pod pewnym względem cechy.

Otóż, przekonany jestem, żo dzisiejszo społe
czeństwo nasze, odrodziło się znacznie od zeszłego 
już pokolenia. Dawniej, przed kilkadziesiąt laty , 
i bliżej nawet, zamiłowanie do życia rodzinnego, 
byłtf*jednym z najwydatniejszych rysów W arsza
wy, a może naw et i całej ludności kraju. Zapewne 
ckutkiem tradycyjnych zwyczajów, istniała jesz
cze podówczas, jakaś hierarchja familijna, a mło
dzież, dorosła już nawet, uznawała nad sobą mo
ralne zwierzchnictwo naczelników rodzin i w ogó
le ludzi zasłużonych społeczeństwu na jakiejbądź
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oczekujący na  k ró la  u w yjścia z tea tru , pow itał go 
oznakam i m iłości, k tó re j czas nie zm niejsza, a 
k tó ra  owszem  w zrasta wraz z postępem  w y p ad 
ków .

* L a  Patr. W  adresie tu ry ń sk im  do k ró la  za
s łu g u ją  na uw agę następu jące  ustępy: N ajjaśm ej- 
szy^Panie, m y co potępiam y, ta k  ja k  potępialiśm y 
ju ż  niegodne czyny k tó re  cię zasm uciły, możem y 
powiedzieć, że ogół m ieszkańców  nie  podzielał zło
ści an i un iesien ia  g a rstk i ludzi, którzy zapom nia
w szy o swoich obowiązkach, sądzili iż odw ażnie 
postępu ją , m ieszając się w ciem nościach nocy w śród 
ty ch  którzy cię zniew ażyli. Jes teśm y  m ieszkańca
m i T urynu , lecz przedew szystkiem  jesteśm y W io 
cham i, w iem y że bez w ielk ich  ofiar n ie  m ożna 
spełnić w ielk ich  rzeczy, i że często nie uniknione 
cierpienia sp ad a ją  na  n iew innych . L ecz w ty ch  
ofiarach i w ty ch  cierpieniach, i ty  N ajjaśniejszy 
pan ie  b ra łeś w ie lk i udział, serce tw oje m usiało 
k rw ią  się zalew ać, na m yśl opuszczenia m iasta, 
k tó re  ta k  często ogłaszało cię k ró lem  galantuom o. 
T ak  g łębokich  w spom nień n ie  zapom ina się w je 
dnej chw ili, i ty  N ajjaśniejszy P an ie  i m y uw ażam y 
sobie za zaszczyt iż o n ich  n ie  zapom nieliśm y.

* Z pow odu ogłoszonych w  Mon. Unio. z 9-go 
b. m . dekretów  rad y  państw a w spraw ie arcybi
sk u p a  z B esanęon  i b isk u p a  iż M oulins, o czem 
w spom inaliśm y w przeglądzie politycznym  w so
botn im  num erze naszego dziennika, La Pair, po
wiada: „R ada pań stw a osądziła spraw ę z w yższe
go stanow iska , bez w szelkiej nam iętności, powo
dując się jed y n ie  in teresem  państw a i in teresem  
kościoła. Jeżeli konkluzje tej p racy  orzekają  je d y 
n ie  karygodność bez rezu lta tów  praw nych, jeżeli 
zadosyć uczynienie uzyskane w im ieniu  zasad, 
j e s t  w yłącznie m oralne, nie m niej atoli wrażenie, 
jak ie  pozostaw i decyzja rady  państw a, nada dek re
tom  cesarsk im  z 8-go lu tego moc daleko w iększą 
od tej, jak ą  posiadają w yrok i sądow e.” D alej, 
w zm iankując o skardze zaniesionej w R zym ie przez 
rząd francuzk i przeciw  nuncjuszow i papiezkiem u, 
z pow odu dwóch jego listów , do b iskupów  z O r 
leanu  i P o itie rs , o czem podaliśm y także pod ług  
Mon. Univ. w iadom ość w przeglądzie politycznym  
w  sobotnim  num erze naszego dziennika, La Pair. 
ta k  się w yraża: „Zdaje się nam , że rząd  daje do
w ody um iarkow ania , św iadczące ponow nie o jego 
przychylności d la  in teresów  dw oru  rzym skiego. 
Jeże li um iarkow anie to, nie będąc# zresztą  now o
ścią, nie zostanie przez biskupów  z rozum iane, to 
zrozum i je  opinja publiczna, k tó ra  p rzek o n a ła  się 
ju ż  o pom yślnym  kontraście, jak i zachodził często 
pom iędzy postaw ą dw oru cesarskiego a postaw ą 
reprezen tan tów  sto licy  apostolskiej. — La Pres. 
w tym  sam ym  przedm iocie pisze: Chcem y, ażeby
śm y zostali należycie zrozum iani, gdy zastanaw ia
m y się nad  w adliw ością obecnego położenia, gdy 
w yśw ie tlam y  n ieun ikn iono  niedogodności pocho
dzące z po łączenia  dwóch władz. P o ło ż e n ie  to 
zm ieni się dopiero wówczas, gdy cały  św iat zrozu-

mi, iż należy nareszcie chw ycić się energicznie 
zasady odłączenia kościoła od państw a i przepro
wadzić niezwłocznie tę. zasadę. Z jednoczenie je s t 
m ożebne jedyn ie  pod w arunkiem  w zajem nych u- 
stępstw , i podkopuje ono w ten  sposób swobodę 
państw a, bez udzielania sankcji swobodzie ko
ścioła.

*  Ind. Bel. Paryż, 7 Lutego. Zdaje się, że tu te j
sze sfery  urzędow e zap rzą tają  się mocno pochw alą  
daną przez nuncjusza papiezkiego listow i b iskupa 
z P o itie rs , k tó ry , ja k  w iadom o, p ro testo w ał z am 
bony przeciw  rozporządzeniu pochodzącem u od 
rządu . M ówiono wiele o tym  w ypadku na  w ielkim  
obiedzio danym  wczoraj w  Tuilerjach, i tegoż sa
m ego dnia z rana, p. D ro u y n  de L h u y s  rozm aw iał 
w ty m  względzie z m onsignorem  Obigi. Z apew nia
ją  naw et, że dano tem u prałatow i do w yboru, albo 
oświadczyć, że lis t p isany przez niego do biskupa 
z P o itie rs  m iał pozostać poufnym , albo też zażą
dać sw ych paszportów . N ie sądzę iżby rzeczy aż tak  
daleko zaszły; nie ulega atoli w ątpliw ości, że gdy
by nie pew ne pow ody, nie pozostające w zw iązku 
z względam i d la  dw oru rzym skiego (na k tó ry  m o
cno się tu  u skarżają), rząd francuzki zażądałby od 
W a ty k a n u  odw ołania tego p rała ta . W szelakoż 
rozdrażnienie spowodowane postępow aniem  mon- 
signora Chigi, nie przeszkadza widzieć korzyści, 
k tó re  rząd  francuzk i może obrócić przeciw  tem u 
prałatow i, będącem u ta k  n iekonsekw entnym , iż 
pochw ala jednocześnie zbytn i zapal b iskupa z P o i
tie rs  i chłód w iejący z kom entarzy biskupa D u - 
panloup.

* La Patr. L i  Const, określa  słusznie c h a ra k te r  
osoby, k tóra pochw aliła i zachęciła ataki w ym ie
rzone przeciw  polityce cesarskiej. M gnor Chigi, 
pow iadapom ieniony dziennik, je s t  nuncjuszem  apo
stolskim ; uie je s t  on legatem , k tó rem uby  poruczo- 
no m isję specjalny, dotyczący spraw  duchow nych; 
je s t  on nuncjuszem , t. j .  ajentem  dyplom atycznym  
sfolicy apostolskiej, obow iązanym  do p o d trzy m y 
w ania dobrych z rządem  francuzkim  stosunków .’

Const, porów nyw a przeto postępow anie M gnora 
C hig i z postępow aniem  o b c y c h  am basadorów , k tó - 
rzyby brali udział publiczny w naszych spraw ach, 
krzycząc bravo\ w dziennikach wieczornych lub po
rannych, do przewódców stronnictw  atakujących  
rząd  i in sty tucje  k ra ju .

* La Patr. N a posiedzeniu angielskiej izby gm in  
w d. 7-m  b. m., przy rozpraw ach  nad adresem , p. 
Y. Scully  w ystępow ał przeciw ko ustępow i m ow y 
tronow ej, oświadczającem u, że Ir lan d ja  uczestn i
czy w ogólnej pom yślności k ra ju , utrzym ując, że 
tw ierdzenie to  je s t  zupełnie m ylne. Z w yją tk iem  
północnej Ir lan d ji, fabrykanci tej części zjedno
czonego k ró lestw a  są  w najsm utniejszym  stan ie, a 
z tego co osobiście znał, tw ierdził, iż położenie ro l
n ictw a je s t  jeszcze gorsze. D eputow any ten  w sk a 
zyw ał n a  ciągle trw ające wychodztwo potw ierdza
jące jego oświadczenia. U s tęp  dotyczący Irlan d ji

może w prow adzić w błąd co do stanu  tego k ra ju  i 
proponow ał, aby go zastąpić ustępem  w yrażają
cym, iż izba  z ubolew aniem  widzi, że Irlan d ja  n ie  
je s t wcale k w itn ącą  co się tyczy rękodzieln i i ro l
nictw a, jak tego dowodzi ciągle trw ające w yćhodź- 
two. Irlan d ja  n ie  w ątp liw ie  je s t  źle zarządzana; 
w ysyłają tam  rodzaj p ro ku ra to rów  politycznych, 
pełn iących obow iązki prokonsulów , będących d y 
plom atam i a nie m ężam i stanu. W  Irlan d ji m ało 
zajm ują się rozpraw am i p arlam en tarnem i, ponie
waż czują i wiedzą, że izba n ie  dba o in teresa  I r 
landji. W szelako członkow ie irlandscy  niem niej 
sum iennie spełniają sw e obow iązki, jak  to św iad
czy ich głosowanie w k w estji duńsk ie j. M ówca w y
raził nadzieję, że p ierw szy se k re ta rz  do spraw  I r 
landji, w ciągp obecnych posiedzeń zechce poprzeć 
środki sprzyjające Irland ji. Izba  nie uw zględniła  
żądań m ów cy, i adres zap ro jek tow any  przez p. 
H edgew orth  W illiam sona, przeciw ko k tó rem u  opo
zycja nie w ystąp iła , został uchw alony. — Co do 
spraw  duńskich, m ało o nich m ówiono w obu izbach. 
O pinja publiczna w szelako jeszcze nie zgodziła się 
na  porzucenie D anji. O d czasu do czasu okazują 
się ch arak te ry s ty czn e  objawy. N iedaw no naprzy- 
klad, ochotuicy h rabstw a L inco ln , zebrali się pod 
przew odnictw em  lorda R oberta  Cecile, a po w iel
kiej uczcie odegrano szaradę. Je d e n  z korespon
dentów  ta k  opisuje tę  dram ę polityczno-kom iczną. 
„ P o  podniesieniu zasłony dał się widzieć rycerz 
wraz z sw ym  w iernym  gierm kiem , przedstaw iają
cy słuszne praw o i spraw iedliw ość. Nagle zjaw ia 
się m nóstw o złoczyńeów, którzy  napastu ją  godne
go rycerza  i jego  tow arzysza, bez żadnego powodu. 
N adchodzą natenczas dw ie pow ażne postacie w u - 
biorze F a lstaffa  i B a rd o lp b a i t. d., podobni bardzo 
do m in istrów  korony, w iele m ów iący o sw ych 
mieczach, kopiach, tem blakach  i zachęcają rycerza, 
żeby nie u stępow ał an i na  k rok . A le kiedy przy
chodzi do w alk i, m ężni doradcy strzegą się ob
nażyć broń  i u k ry w a ją  się w  krzakach , pozw a
la jąc  pokonać i obedrzeć nieszczęśliwego rycerza. 
P o tem  przychodzą pow inszow ać zw ycięzcy, odło
żywszy na stronę  przybory w ojenne.” S zarada  b y 
ła  cokolw iek za żyw a, a  k ry ty k a  zby t zjadliw a; ale 
lord  R o b ert Cecil w ypow iedział n au k ę  m o ra ln ą  bę
dącą na  porządku dziennym  w mowie, w k tó re j 
dowiódł, że korzyści pokoju są  lepsze od ew en tua l
ności w ojny. N a nieszczęście d la  m ow y nie o trzy 
m ał oklasków .

*  La Patr. O ile  wiemy, rząd cesarski o trzym ał 
od p. Geoffroy, spraw ującego in teresa  F ran c ji w 
W aszyngtonie, w iadom ość o osta tn ich  propozy
cjach pokoju , p rzy  w iezionych do R ichm ondu przez 
półurzędow ego a jen ta  Pó łnocy . P ropozycje k tó re  
roztrząsali pp. B la ir  i Jefferson-D avis, są następu
jące: i )  P o w ró t P o łu d n ia  do sk ładu  TTnji; 2) S to 
pniow e zniesienie n iew olnictw a; 3) U znanie szcze
gólnych p raw  stanów  należących obecnie do kon
federacji południow ej; 4) A m nestja  pow szechna 
d la w szystk ich  obyw ateli skonfederow anych; 5)

publicznej drodze. W t e d y  j e s z c z e  is tniała rów nież
jak aś  solidarność pom iędzy całym  laucuc e m r  
dzin i łatw iej się jak o ś ko jarzy ły  stad ia  m ałżeń
skie, tw orząc w nim  nowe, zczepiono z daw nem i 
o<miwa. J a k  dziś u Izraelitów , ta k  u  nas w tedy, 
m łodzież pracow ita m ogła liczyć na pomoc familji, 
lub  i przyjaciół naw et. D zisiaj — te  ogólne rysy  
społeczeństw a naszego, p rzetw orzyły  się i za ta rły  
całkiem . Egoizm  w yrachow any, zarnkoął serca 
i zw iązał ręce gotowe do wspom ożenia kogoś. 
K ażdy żyje d la siebio a lub i i znosi ty ch  ty lko, 
k tó ry ch  potrzebuje, i tych, k tó rzy  m u przy jem no
ści lub  korzyść przynieść m ogą. M łodzież zaledwie 
pow staw szy z ław y  szkolnej, już m arzy jedyn ie  
o sam olub nem  użyciu, n ie troszcx^c się zgolą., am  
o przyszłość k ra ju , a n i pojm ując naw et obowiąz
ków  solidarności społecznej. W strę t  do p racy  i re- 
gularnego  zajęcia w cisnął się do klas rzem ieśln i
czych — w raz z ideam i szczepionemi pom iędzy 
te  m asy bezw iedne, przez ludzi złej woli, p ra 
gnących zakłócić porządek społeczny, k tó ry  ry 
gorem  swoim  k iełza i ham uje rozpasane ich  nam ię
tności. W szy stk o  co stoi na  straży  w łasności, Pra ' 
cy i m oralności, u siłu ją  ci ludzie zniszczyć lub 
podkopać p rzynajm nie j— bo ty lk o  w anarch ji i o- 
gólnem  zepsuciu obyczajów  — dok trynerow ie  tacy 
m ogą spodziewać się jak ich ś dla siebie korzyści, 
zdobyć środki do nasycenia rozuzdanych prag-

Otóż, w pływ  tak ich  d o k try n  i zasad, zgubnych 
dla społecznego porządku, oddziałał w ogóle i u  nas 
n a  m oralność m as3, zniechęcając je  do pracy , s tu 
dząc poczciwe serca  popędy i  odbierając w reszcie

możność zapew nienia sobie i rodzinie niezależnego 
by tu . P ocząw szy  od najw yższych do najniższych 
w arstw  ludności tutojszoj, tak ie  p rzew rotne zasa
dy rozgałęziły  się wszędzie z nielicznym  bardzo 
w yjątkiem . Synow ie w łaścicieli ziem skich, napoje
ni m axym am i jak ie jś  fałszyw ej buty szlacheckiej, 
nie pob ierali edukacji, mogącej w yrobić im  jakąś 
specjalność naukow ą. Przeszedłszy szkolę lub pen
sję, w ychodzą z tam tąd  nieukam i z pow ierzchow ną 
ledw ie znajom ością k ilk u  m odniojszych przedm io
tów , ażoby następnie  wrócić do rodzicielskiego do
m u i tam, pod ogólnym  a  nader w ygodnym  dla 
uspraw iedliw ien ia  próżniactw a ty tu łem : pomaga
jących w gospodarstwie, gnuśnieć um ysłem  i ciałem  
zarówno. P an icze  ci, widząc niem ożność zaspoko
je n ia  sw ych w ytw ornych  potrzeb z podzielonego 
na części, ojcowskiego m ienia — polują na posagi 
panien, d la  k tó ry ch  znowu, rodzice szukając boga
tych  mężów, k łam ią  zazwyczaj isto tny  stan  sw oje
go m a ją tk u -d o p ó ty , aż po skojarzeniu  tak ich  par 
spekulu jących , w stad ła  m ałżeńskie, wyjdzie na jaw  
w zajem ne oszustwo, na k tó rem  m a się opierać bu
dow a i przyszłość tej nowej rodziny! Młodzież 
m iejska, zepsuta rów nież, bądź złym  przykładem , 
bądź w ychow aniem  w adliw em , przyw ykła  do ży
cia nad s tan , k tó re  się s ta ło  pow szechną dzisiejsze
go społeczeństw a cechą, doszedłszy do jak ie jś  po
sady lub pozycji zapewniającej zarobek dosta
teczny na  utrzym anie d o m u -w o li  obracać go na 
dogodzenie zby tkow nym  potrzebom  i m arno tra 
w nym  skłonnościom —niż poświęcić swą pracę dla 
w ykarm ienia a um ysł d la  w ychow ania przyszłych 
pokoleń, o k tó re  bynajm niej im  n ie  chodzi. W re

szcie też, k la sa  niższa, rzem ieślnicza i dalsze, pa
trząc na tak ie  ukształceńszych  w arstw  społecz
nych p rzy k ład y —w idząc wreszcie ogó lną  dążność 
do utycia, bądź jak im  kosztem  i sposobem , pozby
wa się głów nej zasady swojego stanu , rzetelności, 
a w yzysku jąc  zarobek niesłuszny lub  przew yższa
jący  w artość w yrobu, sposobi do takiebże sk rz y 
w ionych pojęć czeladź i uczniów  sw oich—przygo
tow ując z nich na.przyszłość zepsu tych  ludzi iz ły ch  
rzem ieśln ików .

Rzecz n a tu ra ln a , że społeczeństw o o parte  na  ta 
kich podstaw ach—nie może rozw ijać się w pożą
danym  d la  w zrostu m oralności i rodzinnego życia 
k ie ru n k u ,—i t. d.

W  istocie, m a słuszność szanow ny obserw ator o- 
byczajów i dom owego życia W arszaw ian . P rzew a
żnie ludna klasa m ieszkańców  tu tejszych, nie zbyt 
chętnie kw api się do zaw ierania zw iązków  m ałżeń
skich  — a naw et, ju ż  zaw arte m ałżeństw a, n ie  p ra 
gną  obarczać się potom stw em , które  w yżyw ić i 
wychować, z pośw ięceniem  w łasnem  potrzeba. Z n a
m y naw et tak ich  w łaścicieli domów, k tó rzy  nie 
chcą najm ow ać lokali rodzinom  posiadającym  dzie
ci _  W idać, że ci panow ie sam i nigdy  dziećm i nie 
byli... lecz przyszli na  św iat dojrzałym i już... sam o
lubam i, niestetyl    AL
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Utrzymanie armji południa na obecnej stopie woj
ny; 6) Przym ierze zaczepne i odporne pomiędzy 
Stanam i pólnocnemi i poludniowemi. U kłady o 
pokój rozbiły się o pierwszą z tych propozycij, 
gdyż co do pozostałych, prezydent stanów połu
dniowych oświadczył, że przystaje na nie w zasa
dzie.

* Gen. Cor. podaje następujące szczegóły urzę
dowe o emigrowaniu czerkiesów: W  roku zeszłym 
przewieziono do Europy 70,000 rodzin czerkies- 
kich. Z tej liczby, 5—6,000 rodzin udało się przez 
B urgos do Adrjanopola; 13,000 przez W arnę do 
Sznrnli i do paszalików Śylistrji i W idynu; 12,000 
do paszalików Nissy i Sofji, a z  tych przeszło
42.000 głów osiedliło się w pobliżu Kosowegopola i 
kołoY ristiny; 10,000 rodzin udało się do Sistowy, Ni- 
kopolu, Rusśczuku i do Dobrudży. W  roku zeszłym 
przybyło do portów dunajskich ogółem 150 —
250.000 czerkiesów, których P orta  osiedliła wzdłuż 
D unaju, oraz pomiędzy Śerbją i Bulgarją.

* W  rozkazach do wojsk warszawskiego okręgu 
wojennego czytamy: Departament inspektorski mini
sterstwa wojny, doniósł pod dniem 19-m stycznia r. b. 
Nr 422, że Najwyżej rozkazano: wszystkich zostających 
teraz na służbie w królestwie polskiem, do sprawy 
włościańskiej oficerów, tak odkomenderowanych tam 
dla tej sprawy od oddziałów wojsk nie wchodzących 
w  skład warszawskiego okręgu wojennego, jak ró
wnie i zaliczonych do wojsk tego okręgu, pozostawić 
•przy teraźniejszych ich obowiązkach, dopóki zwierzch
ność w królestwie polskiem uzna to za pożyteczne, nie 
usuwając ich z kontrol pułkowych w ciągu jednego ro
ku, i licząc termin od 1-go stycznia 1865 roku,— z wa
runkiem jednak, aby oficerowie ci zaliczani byli w od
działach, w jakich zostają jako nadkempletni i nie ko
rzystali już z żadnej od zarządu wojennego płacy.

ł  W dniu 11 lu tego 1865 r . urodziło Się w W arszaw ie: Chrze
ścijan  p ic i m ęzkiej 4 , żeńskiej 1; Starozakonngch  pici m ęzkiej 
17 , żeńskiej 10,' razem  32; z a ś lu b i e n i :  Slarozalconni: Szpid- 
Łaum Moszek, z H ochstein R yfką; Feldb lum  Mo»zek m ark i er, 
z  W ildenhorn  R uchlą; B aum berg  M oszek, z G icht Chaną; To- 
p a s  Zysio su b iek t, z H ark o rn  M aryem; G rosbaum  W olf h an 
d la rz , z Moszkowicz Surą; Z m a r l i :  Chrześcianie: O leszyńska 
M arjan n a  la t  78; D ęb ick i W alen ty  la t 76 , ubogi w dobroczyn
nośc i; Kopp M ichał la t 41, gospodarz rolny; K an ia  J a n  58 , w y
ro b n ik ; K acpersk i Ja k ó b  la t  78; N iedzw iecka Ju lja n n a  la t  27; 
ko b ie ta  z nazw iska niew iadom a; K alw aszew ski F ran c iszek  la t 
4 0 , służący; Schesz Ł eon ty n a  la t  1 m iesięcy 6, có rk a  ze
g arm istrza ; Szygulsk i W alenty la t 2; W iśniew ski W ładysław  
r o k  1 m iesięcy 6; K uczyńska M agdalena ro k  1 m iesięcy 6; G u tt 
L udw ik  m iesięcy 3, B iałkow ski Ja n  dzień 1; P e tzo ld  A lek san 
d e r  m iesięcy 3 i pół; dziecię pici m ęzkiej nieżywo urodzone; 
Starozakonni: K alisz C haja la t 55; G ry n b la t M aryem  la t 84; 
W ildenkorn  C haim  la t 2 m iesięcy 6; R ajnfeld R y fk a  rok  1; 
K in k e ls te in  bezim ienny dni 3; D ębska  C hana la t 3; F e je r ta g  
bezim ienny dni 4; F enenbaum  bezim ienna 1 godzinę.

* W  dniu onegdajszym wyjechał z W arszaw y, 
rzeczywisty radca stanu Chodelewski do W ilna; w 
dniu wczorajszym przyjechali jenerał - m ajor Ma- 
Icsimowicz z Śuwałk; rzeczywiści radcowie stanu 
Magzig i Domontowicz z Petersburga.

Ameryka.
* La Patr. Nowy Jork, 28 Stycznia. Depesze 

związkowych wysłane z twierdzy F ischer 20-go 
donoszą, że związkowi odbyli w dniu poprzedzają
cym  rekonensans, lecz że napotkali na dość silne
g o  nieprzyjaciela, w odległości dwóch mil na lewo 
od  pozycji jakąsam i zajmują, i że wrócili do tw ier
dzy F isher. Zapewniają, że prezydent południow
ców, p- Davis, przybył do W ilm ingtonu. Pow ia
dają że Sherm an zatrzymał się, mając przed sobą 
bardzo znaczne siły.

* Le Mon. un. s. L is t z Lim a pisany do Corrcs- 
pondencia, 27-go grudnia, w chwili odejścia poczty, 
donosi, że tam  panowało niezmierne wzburzenie 
z powodu ultim atum  postawionego poprzedzające
go dnia, czyli 26 grudnia przez admirała Pareja. 
R ząd peruwiański musiał przedsię wziąść energiczne
środki dla po wstrzymania stronnictw a wojny, znie
sienia kilku dzienników politycznych i zwołania 
izb na tajne posiedzenie.

* Nordd. A. Z. Do wiadomości z północnej Ame
ry k i podanej przez nas w ostatnich dniach dodaje
m y  dziś jeszcze, że południowo am erykańska p ra
sa  myśleć naw et niechce o pokoju. Na kongresie 
w Richmondzie to samo panuje usposobienie; s tro n 
nictwo wojny chciało nawet postawić wniosek O 
wykluczenie z zgromadzenia członka kongresu p. 
Foote, ponieważ tenże próbował porozumieć się z 
władzami W ashingtonu nad podstawami do za
warcia pokoju.

* LeMon. IJn.s. Nowy-Jor/i, 28 stycznia. Skon- 
federowani zgromadzili znaczne siły w W ilming-

tonie i zdecydowani są nieopuścić tego miasta, tak 
jak  opuścili Saranach, którego zresztą nie spo
sób było bronić. Związkowi z swojej strony, opa
nowawszy już twierdzę F ish e r i kilka innych w a
żnych pozycij około W ilmingtonu, gromadzą siły 
koło tego miasta.

* La Fr. W  Madrycie odebrano list z Lim a, w 
którym  donoszono, że w Oerro wybuchło powsta
nie przeciwko hiszpanom. Pow stanie to trwało 
pięć godzin. Usiłowano zrabować i spalić domy 
hiszpanó w. Na szczęście stawiony przez nich opór o- 
raz mocno zbudowane drzwi, przeszkodziły tym  u- 
siłowaniom. Bogaty kapitalista hiszpański zamie
szkały tam od niejakiego czasu, na wielkie był 
narażony niebezpieczeństwo. Musiał ucięć przez 
okno. Po pierwszych chwilach rozjątrzenia, na
stała spokojność, lecz obawiano się aby takie bar
barzyńskie sceny nie powtórzyły się.

* Ind. Bel. Wiadomości z Rio-Janeiro z d. 10 
stycznia, donoszą że rząd brazylijski iscotnie po
stanowił energicznie prowadzić wojnę przeciwko 
rzeczy pospolitej zachodniej. W szystkie okręta i 
wojska jakiem i może rozporządzić wysyłają się ku 
rzece L a  Plata. Paragw aj z swojej strony przy
gotowuje się do wkroczenia do brazylijskiej p ro 
wincji Malto-Grosso. Rzeczpospolita A rgentyń
ska zachowała neutralność. Zapewniają, że P ortu- 
galja także pozostanie neutralną wobecwojny pomię
dzy Brazylją a rzeczpospolitemi Paragw aju i U ru 
gwaju.

A n g lja
* L a Patr. Nowa i ciekawa kwestja tycząca się 

organizacji adwokatury w Anglji, została obecnie 
rozstrzygnięta. Dotąd uważano za rzecz przeciwną 
prawu, aby członkowie duchowieństwa anglikań
skiego mogli być adwokatami? W e W torek, na 
lićznem zgromadzeniu prawników, postanowiono, 
większością jednego głosu, że członkowie ducho
wieństwa mogą wstępować na linję obrończą w są
downictwie.

* La Patr. Londyn, 8 lutego. W  chwili zgroma
dzenia się parlam entu, ciekawą będzie rzeczą przy
patrzyć się w jak ich  warunkach się zbiera i czego 
po Dim kraj oczekuje. Obecna sesja je s t ostatnią 
tego parlamentu. Od czasu reformy z 1831 r. ża
den parlament nie trw ał tak długo, i żaden nie o- 
kazal się tak apatycznym. Czegóż się spodziewać 
można z tej ostatniej sesji! Niczego, mniej niż nicze
go. Roboty jednak nie brak, ale kraj nie chce n i 
czego, niczego się nie spodziewa. Reformy w y
borczej, może kto powie! N ikt na nią nie liczy. 
Ale ta agitacja która się wszędzie okazuje, ale 
meetingi w wielkich środkach rękodzielnych? A gi
tacja wywołana po prostu przez kilku ludzi k tó 
rzy nie są członkami izby, a chcieliby niemi zostać. 
P rosty  środek wyborczy używany przez tych, k tó 
rzy należą do izby i chcieliby w niej pozostać.

Austrja.
* Nordd. A. Z. W ie d e ń ,  7 Lutego. W  wydziale 

finansowym toczyły się wczoraj rozprawy nad e ta 
tem  nadwornej kancelarji węgierskiej, i wykreślo
no z wymaganej sumy 12 miljonów zlr, okrągłą 
cyfrę 511,000 złr.

* N. Fr. Pr. Zagrzeb, 4 Lutego. Dzisiejszego dnia 
otw artą została konferencja banatu, na kt&rej w y
brano komisją do wypracowania projektu w ybor
czego na sejmie. Aż do ukończenia tego projektu 
posiedzenia konferencji zostały odroczone. Nie 
wszyscy zaproszeni stawili się w komplecie na ową 
konferencję.

* Wien. Abp. Wiedeń, 10 stycznia. Ślub księcia 
Karola Teodora bawarskiego z księżniczką saską 
Zofją odbędzie się jutro 'w ieczorem . Obecnemi 
przy ślubie będą: Cesarzowa, arcyksiążę Toskany, 
książę L udw ik i księżniczka baw arska Karolina- 
Zofja* książę i księżna Tkurn-Taxis, wielki ksią
żę następca tronu sasko - wejmarski i książę 
W aza.

* Wien. Z . Trjest, 8 lutego. Wczorajszego dnia na 
zgromadzeniu, które uchwaliło adres lojalności do 
Cesarza, wybrano deputację składającą się z 9 
członków, która pod przewodnictwem podesty ma 
wręczyć adres ten Cesarzowi.

A zja.
* Tim. Cel wyprawy przeciwko butańczykom  

został osiągnięty, i jesteśm y już 'panam i duarów. 
Trzeba będzie tam jednak przez jakiś czas pozo
stawić znaczne siły, gdyż w porze deszczów sp o 
dziewają się napaści butańczyków. P ow iadają 
także, iż w obwodzie butańskim  w ykryte zostało 
inne sprzysiężenie wahabejczyków, gdzie k ilk u  źle 
usposobionych indywiduów wyobrażało sobie że 
wojna z butańozykami przedstawiała stosow ną

chwilę z której należało korzystać. Mahometań- 
scy Zemindary z Purnea, którzy wzbogacili się 
pod opieką Anglji, odmawiają zapasów wojskom 
posuwającym się w głąb B utanu i przejście ich 
wszelkiemi możliwemi środkam i utrudniają.

Danja.
* Le Mon. un. Wiadomo, że stronnictwo demo

kratyczne duńskiej izby niższej usiłowało przesz
kodzić uchwaleniu nowej konstytucji, usuwając się 
z posiedzeń, w skutek czego zgromadzenie nie 
przedstawiałoby liczby członków prawem  wyma
ganych. Zdaje się że tak tyka ta  niepowiodła się. 
Depesza z K openhagi z daty 6-go lutego donosi, 
że Folketh ing  przyjął przy pierwszym odczycie 
projekt konstytucji. Następnie 62 glosami prze-

, ciwko 31 postanowił przejście do drugiego odczy- 
| tu, odrzuciwszy propozycję ustanowienia komisji 
dla rozbioru projektu.

* Nordd. A. Z. D uńskie stronnictwo postępo
we, które w szczęśliwym rezultacie przywiodło 
Danję do u traty  dwóch niemieckich prowincij, nie 
przestaje energicznie pracować nad przyłączeniem 
Danji do skandynawizmu. Rząd, O ile tylko 
wśród rozprężenia miejscowych stosunków jest 
w stanie, broni si,ę jak  może, i jak  wiadomo w pro
jekcie do nowego kodeksu karnego podjął jeden 
artykuł występujący przeciwko duńskiej propa
gandzie dla popierania skandynawizmu, który za
graża karą do 6 la t więzienia tym wszystkim, k tó 
rzy stać będą w związku z wy wierającemi wpływ 
osobami, stowarzyszeniami i zebraniami za g ra
nicą, a które działać będą ze szkodą duńskiej mo- 
narchji.

Francja.
* Kol. Z. Paryż, 7 Lutego. Gazety dzisiejsze o- 

głaszają list Legouve’go, w którym  tenże uskarża 
się, że cenzura teatralna wzbroniła przedstawienia 
jego nowego dramatu, Les deux reines, do którego 
Gounod napisał muzykę.

* La Fr. Księga żółta, jak  się zdaje, rozdana bę
dzie izbom 16 go b. m.

* Kol. Z . Paryż, 8 lutego. Na dzisiejszem posie
dzeniu rady m inistrów Cesarz przeczytał mowę 

.tronową, k tórą wypowie za tydzień. M inister
stanu Rouher pracuje obecnie już nad mową, k tó 
rą  wypowie w ciele prawodawczem występując 
przeciwko doktrynom  ultram ontanów i przeciw 
tym  francuzom, którzy więcej słuchają Rzymu niż 
Paryża. W  m inisterstwie spraw zagrauicznych 
porządkują się już teraz depesze, które m ają 's ię  
ukazać w zóltej księdze. W iele depesz p. Sarti- 
ges, pisanych przez niego jeszcze przed ogłosze
niem encykliki, a które przemawiają na korzyść 
świeckiej władzy, zostaną wymazane z księgi. Ł a- 
mią tu sobie nad tem głowę, z jakich powodów 
Cesarzowa Eugenja nie była obecną na ostatnim 
balu. Przyczyna jednak była bardzo prosta. Z a
ziębiwszy się, przyłożyła sobie na piersi papier 
Fayette, a ponieważ tenże mocno naciągnął, nie 
mogła więc przywdziać na siebie wyciętej sukni i 
pokazać się na balu. Do tego przyłączyła się jesz
cze i ta okoliczność, że Cesarzowa w ostatnich 
czasach czuje się niezdrową. Jak  mówią, półtrze- 
cia miesiąca jest jua przy nadziei.

Hiszpanja.
* J. des Dób. Gazeta m adrycka ogłasza depesze 

z San Domingo. Z depesz tych okazuje, się że H isz
panja roztropnie postąpiła wyrzekając się panowa
nia znowu nad dominikanami, i że opuszczenie w y
spy jak  najzupełniej jest usprawiedliwione. W oj
ska hiszpańskie po d. 8 stycznia, w wielu punktach 
cofały się; depesze nazywają to wykonywać ruch 
koncentracyjny. Podczas tego ruchu, nieprzyjaciel 
wciąż ich niepokoił, co przy złym stanie dróg, u- 
czyniło tę operację bardzo ciężką i niebezpieczną.

Meksyk.
* I m  Fr. Książę H en ry k  de Yalri ogłosił bro

szurę o wyprawie m eksykańskiej; broszura ta  do
znała rzadkiego togo przywileju, iż najbardziej 
przeciwne sobie dzienniki pochwaliły ją. Apologja 
ta jednego z najświetniejszych przedsięwzięć n o 
wożytnej Francji, przedstawiona przez pisarza, k tó 
ry  z powodu opinij swoich zalicza się do stronni
ctwa legitymistó w, zyskała pochwały takConstiłuton- 
nela i Monitora jak  i Unioir, a td dla tego, że w niej. 
człowiek stronnictwa znika, i pozostawia pole dla 
sprawiedliwości h istoryka i patrjotycznego na
tchnienia.

Prusy.
* La Patr. Berlin, 8 lutego. Ponieważ prawo w oj

skowe złożone przez rząd nie zawiora żadaego u- 
stępstwa, większość izby deputowanych postano
wiła zatem nie przedstawiać żadnej poprawki, lecz
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po prostu odrzucić je. Pojednanie izby z rządem 
zdaje się niemożebnem.

Szwajcara.
* Koln. Bern, 6 lutego. Naczelnik biura cu

dzoziemców w Genewie, p. O. Ducommun, brat 
kanclerza państwa E . Ducommuna, z powodu od
krycia w tych dniach w owem biurze znacznego 
deficytu, wynoszącego podobno 200,000 fr., został 
aresztowany.

Włochy.
* Le Mon. un. s. Towarzystwo demokratyczne w 

Liwornie, odbyło tam  posiedzenie 25-go z. m. G łó
wnym  celem tego zebrania były rozprawy nad ro
lą  jaką odgrywała izba deputowanych odnośnie do 
wypadków turyńskich z 21 i 22 września, a zatem 
rozniecanie złych namiętności. W śród innych 
mówców, p. Guerazzi szczególnie odzywał się w 
gwałtownyT sposób. Zgromadzenie z 25-go nie wię
kszy wywarło wpływ niż meeting z 8-go, ludność 
pozostała obojętną na deklamację dawnego swego 
bożyszcza. Ludność ta  czuje potrzebę spokojności 
i  porządku, i z wyjątkiem  tylko kilku rozżarzonych 
głów, zaślepionych przez ambicję, lecz których li
czba na szczęście bardzo jest ograniczona, okazuje 
rozsądek i umiarkowanie istotnie zasługujące na 
uwagę.

* La Patr. Turyn, 6 lutego. Baron Natoli, m ini
ste r oświecenia, miał wyjechać dziś wieczorem do 
Florencji dla przedstawienia królowi do podpisu 
postanowień rządowych w ostatnich dniach zapa
dłych. Zdecydowane zostało, że przy osobie k ró 
la powinien się zawsze znajdować przynajmniej je 
den minister. Obecność króla w Florencji przy
śpieszy term in przeniesienia tam  siedziby rządu. 
M inisterstwa i większe zarządy będą tam  zainsta
lowane długo jeszcze przed majem.

Korespondencje Dziennika W arszaw skiego.
Wiedeń, 6 Lutego.

Przed niedawnym czasem pisałem o sprawie, 
k tó ra publiczność naszą długi cza*s w stanie gorą
czkowej ciekawości utrzym ywała i publicznie od
sądzoną została. B ył to proces, wytoczony reda
ktorowi „der Medicinischen W ochenschrift,” do
ktorowi W ittelshófer, w którym  szło głównie o 
rozstrzygnięcie kwestji, czy zakonnice opiekujące 
się domem karnym  mają być uważane za zwierz
chność urzędową i czy służy im prawo rozrządza
nia funduszami z potrzeb miejscowych przez nie 
zaoszczędzonemi, według własnej woli, tudzież i 
przesyłania takowych na rzecz zwierzchności za
konnej, za granicami państwa rezydującej, —przez 
coby znaczne kwoty pieniężne podobnego rodzaju 
z kraju systematycznie wyprowadzane i na cele 
obce obracane były. W  zeszłym tygodniu podobne 
sprawy, a zwłaszcza kwestja zarządu nad domami 
karnem i, w radzie państwa roztrząsane były w spo
sób, jakiego się zapewne nikt nie spodziewał. 
Niektórzy deputowani, a pomiędzy nimi w pierw
szym rzędzie hr. Kiński, przedstawiali szkodliwe 
następstwa, jakie z powierzania domów karnych 
nadzorowi zakonnic dla moralności się wywiązują, 
a hr. Kiński nazwał to rzeczą niewłaściwą, niego
dną, aby więzień—więc znowu mężczyzna — znaj
dował się pod władzą kobiety. Jakkolw iek zestro

panowanie kobiet phce się w krajach polskich u- 
trzymać jeszcze obecnie, kiedym takowe nawet w 
domach karnych potępiają. Zresztą naw et w ko
łach polskich w ostatnich czasach wiele było mo
wy o szkodliwym wpływie i o następstwach pa
nowania emancypowanych pań polskich, które w 
połączeniu z siwerni, brunutuem i i Bóg wie jak ie
go rodzaju siostrami i egzaltowaną częścią ducho
wieństwa, przeciw wszelkim prawidłom rozumu i 
moralności, na bliższe stosunki społeczne najn ie
bezpieczniejszy wpływ wywierają. Jednakże oso
by, który wystąpiły z projektem zaradzenia złemu, 
wkrótce znowu do teorji zawisłości od swoich ul- 
tram ontańskich emancypowanych pań wrócili, a 
nawet p. W ładysław Niegolewski z Poznańskie
go, k tóry  tak chętnie z K urzyną k o k ie tu je i nie
raz jak mówią przeciwko objawom potęgi kobie
cej protestował,znowu jes t zdania, że należy raczej 
zostawić po dawnemu; nieszczęściem jest — tak 
mówi Niegolewski—dla mężów pod uciskiem po
litycznym  będących, że ucisk ten mniej im się da
je we znaki, niż ucisk innego rodzaju; zresztą u- 
czucie dałoby się jeszcze znieść, lecz nasze kobiety 
za nadto z tego położenia korzystają i nad osłabio
nym mężem panują w sposób, że cała jego nicość 
i ubóstwo moralne i intelektualne obnażają. Ta- 
k a je s t definicja Niegolewskiego o losie małżonka 
polskiej szlacheckiej ultram ontańskiej damy; Nie
golewski zaś jako prawnik (był on jak  wiadomo, 
przez czas jakiś sądowym auskultatorem  czyli 
aplikantem), pomiędzy szlachtą poznańską w matc- 
rji tej za kompetentnego uchodzi. Zapewnie pod 
wpływom takiego to panowania, Niegolewski prze
szedł przez granicę, by wziąść udziuj w zniewagach 
Cesarsko-Rosyjskim wojskom wyrządzanych; h i
storyczna kula, którą w tylną część uda otrzymał, 
dopiero go nauczyła rozumu, a może i sam widok 
wojsk był dostatecznym do wzbudzenia jego sk ru 
chy! Lepiej tu wyszedł pomiędzy inuemi z tej 
sprawy hr. Modest Grabowski; i on się uzbroił na 
rozkaz swej małżonki, k tóra będąc córką skro
mnego ogrodnika, w celu zatarcia tej przeszło
ści swej, z wszelkiem poświęceniem ultram ontań- 
skie kuglarstwa popiera, i przeprawił się przez 
granicę na zawojowanie Rosji; na widok jednak 
licznego konnego patrolu, um knął wołając na 
swych walecznych, ze sług i officjalistów składa
jących się jęźdców, którzy piersi hiałemi mieli o- 
zdobione krzyżami, aby na miłość Boską co ży
wo uciekali, gdyż przemoc ruska nadchodzi. Tak 
wrócił Grabowski ze swej krucjaty, by całej rozga
łęzionej swej familji Grabowskich-Sikorskich o- 
znajmić, że honor rycerski rodziny jest ocalony; 
wiadomo, że wtenczas panowała moda, by każde 
imię familijne w rocznikach powstania jaśniało i 
przez nie do potomności przechodziło. K s>ądz 
wikary Z inkteller przy kościele S-go Krzyża w 
Poznaniu więcej o tych historjach opowiadać po
trafi, jego bowiem było rzeczą błogosławić ̂ wypra
wiającą się na wojnę świętą arystokrację, z k tóre
go to obowiązku z wszelką oględnością umiał się 
wywiązać.

Że sławna encyklika papiezka wraz z Czasem, w 
polskich ultrum ontańskm h kołach, ulubioną sta
nowi lekturę, nie potrzeba tu zapewniać. Pięknie 
oprawiona leży ona na stole salonowym obok a lbu
mów z fotografjami, i zapewnić mogę, że błędówdowal się pou WiauaiJ ŁUUIOIJ. uannuinrea. muvi a  i  ^-----------------------

ny deputowanych klerykalnych uczyniony został przez encyklikę objętych a raczej przez m ą potępio- 
zarzut, że „lepszego obcowania jak  z zakonnicami nych n ik t lepiej na pamięć się nie w yuczyłjak  damy

 1 — -i A łTT/irjrr A  n r v k i n  m n  / t m n  ■» An r t ftllrnmO- OlttTOtftlrffjfk 1„więźniowie życzyć sobie nie mogą* i że z takowe- 
„go są zadowolnicni,” to jednak hr. Kiński i stron
nicy jego przemoglii stosowne postanowienia przez 
radę uchwalone zostały, Rozprawa nad tym  przed
miotem ściągnęła liczną publiczność do trybun, 
k tóre też wszystkie były zajęte. Sam będąc mi
łośnikiem wszystkiego co tylko żywszy interes 
wzbudzić może, nie mogłem odmówić sobie tej 
przyjemności, zwłaszcza że mogła zarazem uastrę-

arystokratki.
Lecz także dzieci zajmują się temi lekturami, 

i zdarzyło mi się w tych dniach czytać list pewnej 
13-letniej wychowanicy zakładu pani Poplińskiej 
w Poznaniu, pisany do tutejszej przyjaciółki, 
w  której jej z radością donosi, że oua 13-letnia 
uczennica encyklikę papiezką doskonale umie na 
pamięć, że teraz tylko u pana Hambacha k ilka 
lekcij muzyki a w „Sacró coeur” parę „leęons de

czyć się sposobność do czynienia ciekawych i uau- | m auieres” weźmie, następnie opuści szkolę by 
czających spostrzeżeń do ocenienia stosunków spo- i w następnej zimie na balach w Paryżu  biylować. 
łecznych, w mojej polskiej ojczyźnie służących. i  Pomiędzy innemi wiadomo zapewnie inną drogą 

Nie omyliłem się. Dosyć było*jednego spojrzę- j czytelnikowi, że pewien jegomość pochodzący 
nia na ław kę pp. deputowanych z zachodniej G a li- ; z Czech, nazwiskiem bchcbek, który należał do 
cji, by nabrać przekonania, ze w izbie znajdują się rewolucji i przez Bosaka (z którym  w ścisłej zo- 
jeszcże inni ludzie, uczucia me dzielący i którzy staw ał przyjaźni) jako oficer ordynansowy był ( 
podczas tych nader osobliwych rozpraw, wraz ze /używ any , a któryniedawno z m ałą kasą emigrancką j 
m ną usiłowali ukryć głuchy jęk  boleści, k tóry  tli j drapnął, w Monachjum aresztowany i do Szwajcarji j 
bardzo był usprawiedliwiony. Komu bowiem zna-i ciupasem zaprowadzony został, by tam za kradzież , 
n y je s t  wpływ, jak i damy polskie pomiędzy szlach- j/w więzieniu pokutować. Przybywszy na teryto- i 
t ą  i w kołach ultram ontańskich wywierają, ten m u - , rjum  szwajcarskie udało się temuż Schebekowi j 
si przy słuchaniu podobnej rozprawy pomyśleć so- policję omamić i uciec. Dotąd nie został wykryty,  ̂
bie, że wyrazy deputowanego Kióskiego: rzeczą podejrzywają, że Bosak się nad nim zlitował i ja- 
jest niegodną, aby mężczyzna był przez kobietę k ą  dyplomatyczną mu misję powierzył. Jest to 
rządzony,—bardzo właściwie do polskich ultram on- ton sam Bzebek, który z pełnomocnikami rządu 
tanów i szlacheckiej rzeszy się stosują—a jednak narodowego, a pomiędzy innemi także z Leonem

Skorupką wchodził w swoim czasie w stosunki, \  
by się względem utworzenia legji ochotników 
młodej Czechji i przyprowadzenia takowej jene
rałowi Bosakowi ułożyć. Pieniądze w tym celu po 
części zostały zebrane i przez panów ajentów prze- 
chulane. Towarzystwa różańcowe, które obecnie 
wszędzie przez arystokratyczne ultramontańskie 
damy są popierane, otrzymać mają idealną królo- 
wę w postaci małżonki jenerała  Bosak; taki przy
najmniej projekt niektórych pań. Także Bosak 
popiera takie wyniesienie swej małżonki, będąc 
zdania, że tym  sposobem panie za granicami Rosji 
w rzeczywistych, panie zaś z Polski kongresowej 
w idealnych duchownych związkach z żoną jego 
zostawać będą. Dziwnemby było, gdyby pani je- 
nerałowa Bosak nie została kiedy za św iętą uzna
ną. Kanonizacje zresztą w polskiej arystokracji, 
weszły w modę; słyszę nawet, że stosowne wywo
dy celem kanonizacji zmarłej Adamowej Czarto
ryskiej, tudzież jej synowej, której również w stą
pienia na tron polski przeznaczenie odmówiło, 
przygotowują się i potrzebne do tego materjały 
szykują się. Osób mających czas do zgromadzenia 
stosownych m aterjałów je s t w emigracji obecnie 
dosyć: Bosak, Pustowojtow, Szebek i t. p. nie 
omieszkają ze swrnjej strony do tego się przy
czynić.

Ja k  się też czasy w Galicji zmieniają; w wciągu 
lat ostatnich po tamecznych lasach, wsiach i m ia
stach wałęsała się rzesza rewolucyj na, szumowiny 
narodu polskiego wraz z roprezentantami europej
skiej rewolucyjnej hołoty, aż zaczęto na nich robić 
polowanie i uspokojono ich; obecnie dzikie zwie
rzęta, wilki i dziki niepokoją tam te okolice. W tedy 
rząd robił polowanie, dzisiaj zaś arystokracja. O ilo
ści dzików’ znajdujących się w tych stronach dość 
powiedzieć, że w jednym  m ajątku br. A lfreda P o 
tockiego w powiecie lwowskim, w ciągu kilku go
dzin 10 tych rewolucyjnych gości ubito.

Gazeta narodowa, jak  widzę, jest przedmiotem 
gwałtownej krytyki. Przekonany jestem, że pano
wie redaktorowie tego pisma nie podzielają bynaj
mniej rzeczy jakie piszą. To co oni piszą je s t śmie- 
sznem, o tern oni wiedzą, ale ci panowie sądzą, że 
im inaczej pisać nie wolno, znajdują się oni bo
wiem pod władzą teroryzmu ultramanjuńskiego, 
któryby mógł wrazie nieposłuszeństwa z ich stro
ny z łatwością dokazać tego, że Narodówka k tó re
go bądź dnia bez prenumeratorów zostanie. N aro 
dówka z p. Kirchmajerem, jako rywalizujące z nim 
pismo, na nieprzyjaznej zostaje stopie. P isałem  w 
jednym z ostatnich listów, że się obie strony ide- < 
alnie uścisnęły; lecz przyjaźń potrwać długo nie 
mogła i już dzisiaj w stanie jestem  zapewnić, że 
K irchm ajer wszelkich używa sprężyn by Naro- 
dówkę zabić. Przestaję na przytoczeniu faktu, że 
K irchm ajera „Spitzelu” (tak się nazywają tu  ajen
ci policji tajnej) wszędzie po publicznych lokalach 
narodówkę obmawiają, nazywając ją  papierem do 
obwijania sera „K ilseblatt” i zamaskowanym n ie
przyjacielem szlachty i t. p. Z jednej strony działa 
tu u Kirchm ajera zaw iść. profesji, z drugiej zaś 
strony, działa on z polecenia wyższego, zwłaszcza 
z aprobacją sfery, z której ściąga swoją sub
wencję, k tóra tak się stała głośną i o pobiera
niu której przez niego wszystkim wiadomo. Z re
sztą ludzie fachowi podobne bagatele nie biorą 
za złe, panowie ci muszą się starać by „przedsta
wianie opinji publicznej” jak  największe im przy
niosło zyski, środki zaś do utrzymania takowych 
są im obojętne i jestem  jak  najmocniej przekona
ny, że gdyby p. K irchm ajer lub którybądź z tych 
rezonerów dostąpił faworu dostarczania za stoso
wne wynagrodzenia artykułów do Wileńskiego Hie- 
stnika lub Moskowskich Wiedomośti, żaden z nich nie 
namyślałby się ani chwili podjąć się tej pracy (ro
zumie się sekretnie) i wystąpić przeciwko w ła
snym swoim artykułom.

Tutejsze słowiańskie koła, jakoteż słowianie w 
prowincjach zamieszkali, w tych dniach pojawie
niem się nowego perjodycznego pisma, które odtąd 
miesięcznie wychodzić będzie, uradowani zostali. 
Zawiera ono i  arkusze i pisane je s t w języku nie
mieckim, który to język przez korzystnie znanego 
pisarza kroackiego, H. Abel Lukcic, za najwła
ściwszy do porozumienia się wzajemnego pomiędzy 
wykształconą publicznością wszystkich plemion 
słowiańskich jest uważanym. Pism o to nazywa 
się Stavische Blatter. Potrzeba takowego oddawna 
czuć się dawała. W ychodzące dotychczasowe pi
sma perjodyczne interesom słowiańskim poświę
cone, nie są tego rodzaju, by mogły do wzajemne
go porozumienia się pomiędzy słowianami służyć. 
Treści po większej części jednostronnej , zawierają 
takowe mniej więcej zwykłe gawędy polityczne
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na przypuszczeniach oparte i więcej szkodzą sp ra 
wie słowiańskiej niż dopomagają.

Luksie to trafnie poznał i dalekim będąc od szu
kania w tem  przedsięwzięciu sposobu bogacenia 
się,—należy on bowiem do jednej z najmajętniej- 
szych rodzin obywatelskich Kroaeji,—z czysto pa- 
trjotycznego popędu oddał się dziełu nie bardzo 
łatwemu, którego początek mamy obecnie przed 
sobą. Można przewidzieć z góry, że nas tu  ocze
kuje najciekawsza i dla uczucia patrjotycznego 
najbardziej pociągająca lektura. Slamsche Blatter 
są ilustrowane i dawaó będą portreta najznakom it
szych rosyjskich, polskich, czeskich i innych sło
wian, jakoteż ilustrowane obrazy z życia słow iań
skiego.

Co się tyczy świata muzykalnego, koncerta 
szybko po sobie następują. Jednej czasem niedzie
li 5 do 8 matinees musicales jes t głoszonych; z p ia
nistów jednak dotąd żadna nie wystąpiła znakom i
tość artystyczna. Co się tyczy fortepianów, w y
chwalają tego roku dobroć instrum entów, zwłasz
cza pochodzących z zaszczytnie znanej fabryki ce
sarskiego nadwornego fabrykanta fortepianów 
Borsendorfera, o którego wyrobach żartem  sobie 
opowiadają, że na koncercie, niedawno w K on
stantynopolu danym, dźwięki tych instrum entów  
cały harem w kąpiel zamieniły (tak p łakały  ta-j 
meczne panie); Borseudorfen uchodzi obecnie za 
pierwszego niemieckiego fabrykanta. <J*

Neapol, I  go lutego.
Nie można zaprzeczyć, że ze wszystkich listów 

i broszur ogłoszonych przez biskupów francuzkich 
w odpowiedzi na okólnik p. Baroche, broszura bi
skupa orleańskiego je s t najpoważniejszą i najloi- 
czniejszą, pomimo deklamacij przeciwko W łochom, 
deklamacij, do których zbyt przyzwyczailiśmy się, 
aby mogły sprawić najmniejsze wrażenie na na
szych sceptycznych duszach. W szelako sądzę, że 
prawe i szlachetne sorca, nie mogą nie być mocno 
dotknięte tą zaciętością, z jaką ultram ontański ka
tolicyzm prześladuje wskrzeszenie biednych W łoch, 
tej matki karmicielki sztuk i literatury, tych W łoch, 
które dwukrotnie^ oświeciły św iat pochodnią cy
wilizacji, a k tórym  teraz cbcianoby przeszkodzić 
wznieść się (lo wysokości-' nowożytnych czasów i 
zająć przynależne im miejsce, z jedynego powodu, 
że Rzymowi podoba się zachowywać władzę zgrzy
białą i spróchniałą, przeciwną prawom ludzkim 
i boskim. O cóż nas oskarża m -gr Dupanloup? 
Zawsze stara piosnka o Piemoncie i Włochach. 
P ierw szy rewolucyjny i bezbożny, drugie spokoj
ne i religijne. P ierw szy martwiący chrześciań- 
stwo bezbożnemi czynami przeciwko papieztwu, 
drugie zrezygnowane i cierpliwo jak  baranek. 
W  gruncie wszystkie te djatryby zapalonych ul- 
tram ontanów  nie sprawiają wrażenia na naszym 
roztropnym ludzie, ponieważ wio on dobrze,* iż 
wszystkie listy pasterskie nie zmienią losu naro
du, a tak to jest prawdą, że nasze duchowieństwo, 
widząo obojętność, z jaką  przyjmowano encykli
kę, przyjęło roztropne postanowienie milczyć, i to 
co najlepszego pozostawało mu do czynienia 
w  tym  przedmiocie. Ale nie tak  się dzieje we 
Francji, jak to widać z żywego tonu użytego 
przez La Patrie w odpowiedzi na broszurę biskupa 
Orleańskiego a w obronie naszej spraw y przeciw
ko jej napaściom. Może być, że we Francji, gdzie 
kongregacje św. Franciszka a Paulo są tak potę
żne, mając tak rozległe rozgałęzienia we w szyst
kich klasach ludności, może być że tam opinja pu
bliczna, wprowadzana w błąd przez prasę klery- 
kalną, potrzebuje być oświecana, i że L a  Patrie 
uznała za właściwe obeznać ją  z naszym patrjoty- 
zmem, naszemi życzeniami, naszym przywiąza
niem do domu sabaudzkiego;—ale czyż nie b ar
dziej przekonywającem byłoby wspomnienie o tej 
uderzającej jednozgodności, z jak ą  w całych W ło
szech, od jednego końca do drugiego, oświadczono 
się w ostatnich czasach za zniesieniem zakonów! 
Potem powiedzą, że Piem ont uczynił nas tak  prze- 
wrotnemi; jakkolwiekbądź, nie ulega wątpliwości, 
że gdyby nie stanowcza postawa rządu włoskiego, 
k tóra zmusiła do szanowania praw, gdyby nio 
wpływ jego na wszystkie klasy obywateli, Włochy 
niezawodnie wpadłyby w ręce demagogji i naten
czas W istocie możnaby się było obawiać drugiego 
1793 roku ze wszystkiemi okropnościami terrory
zmu. Tem, gorliwi katolicy wcale się nie zajmują, 
ponieważ tak mocno są zaślepieni co do świeckiej 
władzy papieży, że najjaśniejsze prawdy są naj- 
czarniej8zemi kłamstwami, zawsze ilekroć trzeba- 
by  oddać słuszność naszemu rządowi. Dziwią się 
wszakże iż my włosi, tak mało jesteśm y wzrusze
n i groźbami Rzymu; lecz czyja w tem wina, jeżeli

przez swą gwałtowność stracił on wszelki urok na 
nas, i jeżeli widzimy się skazanemi na doznawa
nie ciągłego mięszania się cudzoziemców do naj
drażliwszych naszych spraw, jedynie z powodu są
siedztwa naszego z dworem rzymskim? Nie prze
czę, że część naszego duchowieństwa byłaby nad
zwyczaj zadowolniona, gdyby mogła podburzyć 
lud w imię religji; ale na nieszczęście dla niego, 
pomimo jogo nam iętnychkazań, pomimo jego pod
ziem nych knowań, dotychczas zdołało posłać co 
najwyżej kilku rekrutów  bandytyzmowi i zebrać 
oznaki przywiązania do świeckiej władzy od kilku 
dew otek zgorszonych ogłoszeniem swobody sum ie
nia. J a k  się okazuje, wszystko to n iejest groźne, a 
można się spodziewać, że zawsze tak  będzie na 
pociechę ostatecznego zwycięztwa pojęć odradza
jących naszego świetnego w ieku. Co dzień ocze
kujem y uchwalenia przez izby zniesienia zakonów 
i wcielenia ich majątków do dóbr rządowych; je
żeli p rojekt m inistra zostanie zatwierdzony przez 
izby, zobaczymy jaką  burzę w Europie wywoła 
to postanowienie, którego od tak dawna domaga
ła  się opinja publiczna; jeszcze raz zobaczymy, że 
to co było ścierpiane w Hiszpanji, Austrji, F ra n 
cji, a naw et w Meksyku, da powód do nowych 
wyrzutów i klątw  przeciwko rządowi królew skie
mu ze strony wszystkich ultram ontanów. C odo  
nas, przyjęliśmy już postanowienie, i gdyby g a
binet chciał bardziej postępować za pojęciami n a
rodu i być bardziej stałynj i energicznym wzglę
dem nieprzyjaciół naszych, możnaby założyć się 
sto przeciw jednem u, że stałby się on najpopular
niejszym i najbardziej szanowanym na całej ziemi.

Niedawno policja odkryła w K atanei w Sycylji 
dom, gdzie zbierało sie kilku burbończyków w ce 
lu  uorganizowania propagandy na korzyść króla 
strąconego z tronu. Rewizja w wspomnionym domu 
doprowadziła do odkrycia kilku drukowanych pro- 
klamacij, portretu  króla i cokolwiek broni; ale 
prawdziwy naczelnik spisku, niejaki Ajello, zdołał 
w ym knąć się pomimo wszelkich usiłowań policji, 
w celu odkrycia go. Nakoniec wkrótce dano znać 
policji o jego kryjówce, a policja udawszy się na 
miejsce, nio mało się zadziwiła zastawszy dom o- 
toczony przez lud, który koniecznie chciał schwy
tać Ajellego żeby go zamordować. Można sobie 
wyobrazić wściekłość tłum u na widok Ajellego po
śród strSży policyjnej! Chciano go wyrwać z rąk 
straży, a delegat w idząc tłum  coraz wzrastający i 
coraz groźniejszy, zawezwał najbliższą w artę żoł
nierzy, i po wielu trudnościach zdołał doprowadzić 
aresztowanego do więzienia miejskiego, gdzie za 
późno będzie żałował swej przesadzonej gorliwości 
dla spraw y burbonów. Takie jest usposobienie lu 
dności sycylijskiej, k tórą tak  spotwarzano w pra
sie wstecznej europejskiej.

S traszne zdarzenie, które tu wszystkich wzruszy
ło, ma być wkrótce przedmiotem sądowej rozpra
wy. Dwaj zakonnicy, w prowincji Messynie, m ie
li występne stosunki z młodą dziewczyną tam e
czną, k tórą sprowadzili do klasztoru; pewnego dnia 
spostrzegłszy, że dziewczyna ta jes t w  stanie in te
resującym, postanowili jej pozbyć się, z obawy aby 
nie zrobić jawnego zgorszenia. Przyjąwszy takie 
postanowienie, bezzwłocznie wykonali go, zasztyle
towali ją  niemiłosiernie tejże nocy i zagrzebali na 
cm entarzu klasztornym , poczem spokojnie wrócili 
do swych cel. Ale Bóg, k tóry  nigdy nie po
zostawia zbrodni bez kary, naw et zbrodni zakonni
ków, spraw ił to iż na cmentarzu znajdował się sio
strzeniec innego zakonnika tegoż klasztoru, ukry ty  
tam  przez swego wuja dla zmylenia poszukiwań 
karabinierów. Nieszczęśliwy młodzieniec na szum 
sprawiony przez zakonników, myślał, że to idzie 
straż aby go zabrać i u k ry ł się za trum ną, skąd 
nie będąc widziany przypatrywał się całej scenie 
pogrzebania dziewczyny. Następnego dnia stawił 
się przed władzą i zeznał wszystko co widział, tak  
że sprawiedliwość zaraz ujęła winowajców, którzy 
wcale nie spodziewali się tak szybkiej kary . S ta
wieni przed sąd krym inalny w Messynie obydwaj 
skazani zostali na śmierć; lecz z powodu, że.sąd 
kasacyjny unieważnił ten w yrok, sprawa na nowo 
będzie sądzona przez sąd krym inalny w K atanei. 
Takie to przykłady daje" nasze duchowieństwo po
wierzonemu jego pieczy ludowi. ^ '

Kronika.
* ( W y p a d k i . )  W  dniu onogdajszym w domu 

podN . 1509 przy ulicy Złotej Adrzej W itkow ski 
stróż tegoż domu lat 50 wieku liczący, siedząc w 
bramie nagle zm arł.—W  tym żu dniu w domu pod 
N. 345 przy ulicy Nowe Miasto od ru ry  piecowej 
zapalił się sufit, który za przybyciem straży ognio
wej natychm iast rozebrany został, a strata ztego

wypadku w ynikła na rs. 150 podaną została. — 
W  dniu wczorajszym Edw ar Beker wyrobnik lat 
32 wieku liczący, przybywszy do swego znajome
go pod N. 2453A przy ulicy Nowolipie, wczasie po
żyw ania obiadu nagle życie zakończył.

SpffisttFBeaeiafo 50®4®®S'®itsuIcMj<®t 
Dnia wczorajszego.

Baremetr w milimetrach .
Termometr 100-stop . . . .
Stan n ieb a . . . . . . . .

Największe zimno — 9°6 B. Najmniejsze z im no  13*1
D iii  z rans — 18°4 R. zimna.

Wczoraj wysokość wody na Wiśle stćp 5 cali 2.

0 god. 6 z rasa. o god. po
• • • • 761 22 760.91

— 1 4 8 — 12°6
P»g- P<>g.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
z dnia 13 Lutego 1866 r.

żądano
igr. kep. m .

PółT m perjsły  Soasyjskio . . — _ _
Dukaty Holenderskie newe waiv e . — — ,

Obligi Skar. za 100 rs. (opr. kapsa). 88 77% __
Listy Za3t. IH -ge Okresu Serfo 1 i

2 (oprócz kuponu) za 15 rs.. ■ ■i 14 S5% 14 3*3 %
ditwr Ssrya IX. f z

A kde Głównego Towarzystwa E es- .. _ _ _
ayjskiogo Dróg Żelaznych. . • . • 119 67 _

Cbligi współki Żeglugi Parowej,
w Królestwu Pole. po 750 rs

'  Akcje W spółki Żeglugi Parowej r«o
rs. ł iO ......................................

Akcje Drogi Żelaznej W arszawsko- 1
Bydgoskiej po rs. ICC i 506 80 50 80Aksje Drogi Żelaz. W arsza.-' viV- -iw
dońskiej.........................

Nowa Rosyjska pożyczka prem. 70 75 70 —
t r. 1865 ......... ................... 103 75 103 25

W e 'L l® ,
3  ar lin .. , .  . . .  106 Tai, 2 M. 113 70 113 55

k. t.
G d ań sk ...........  100 Tal 2 M.

»  ...............  100 Tal. k. t.
Ham burg......... 360 BM k.
Londyn --------  1 P t.S t.

3 M. 
3 M.

176
7

50
71 7 70Moskwa............100 Rs. 99 25

P e te rs b u rg ,. ..  100 S®, ! M. 99 60
,, . . . .  IGO Ra. k. t.

Fa ry S ................300 P r , 3 M. 92 55
...................  800 P r. - 1 M.

W iedeń.............  150 P3r, i  M. 101 70 - —

KUKSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina dnia H  Lutego

% Berlina-
5a Potyczka R ossyjska.......................
6ta „  „ ........................ ............
Obligacje Skarbowe 4 / * . . .  * . . . . .  „ 
Listy Zastaw ne4% . . . . . . .
Bilety Banku R ossyjskigo..................
Weksle na W arszaw ę    . . . . . .

t „ Petersburg 3 tygodniowy.
”  „  „  3 miesięczny
„  „  Londyn 3 „
„  ,, Paryż 2 „
„  „ Hamburg 2 „
„  „  Wiedeń 2 „

Koleje RosByjskie..................................
Nowa Pożyczka P rem iow a..................
Żyto na t a r g u ................................

,, dostawę późniejszą................

_  , . T * W leźn l* .
weksle na L ondyn......................

„  „  Ham burg............................
,, ,, Paryż ...................................

Potyczka N arodow a..............................
5%  M e ta lik i...........................................
Akcje Banku Kredytowego..................

■ Paryża.
Renta 3*/*..................................................
Akcje Kredytu R uchom ego................

a Londynu.
5 %  Papiery (C onsols)..........................

i
TEATRA w  WARSZAWIE.

W IELKI TEATR. Dziś w Poniedziałek dnia I3-go 
Lutego 1865 roku, d w u d z i e s t e  p i ą t e  
p r z e d s t a w i e n i e  artystów opery Włoskiej, 
abonament lit. B. Nr. 9. Opera w 4-ch aktach z mu
zyką J. Verdi, t a  Traviata (Violetta), odśpiewana 
przez pp. Brunetti, Boguszewską, Gnonego, Bettinie-
go, Trebelli-Bettini, Suszyńskiego, Nowakiewicza, N a -  
wroczyńskiego, Stankiewiczóunę,— panna Brunetti przed
stawi rolę Violet ty.—Tańce układu Romana Turczyno- 
wicza.

Zacznie się o godzinie ?-ej.

Teatr Rozmaitości. — Dziś w Poniedziałek d. l3-g0 Lu
tego 1865 roku, 2-gi raz Komedja w 1-ch aktcie, 
Loża na Operę.— Komedja ze śpiewkami w 1-ym akcie 
Nic bez przyczyny. — Drama w i-ym  akcie, Arcydzieło* 
nieznane.— Jutro we Wtorek Wielki Teatr Korsarz.

W artość kuponu bieżącego od ebligów Skarbu rs. I  k 4 7  V  
„ i, *d Listów Kast. I ii-g o  Okresu k. 8 %  *
„  ,, od Nowej Rosyj. Pożyczki Rs. — Kop. —

F i u ą

72'/, 
87 % 
71V, 
767, 
79
7 8 '/ ,
87
86

621%
80'/,

152%
887*
777*
84
347*
34

H3 — 
85 10 
44 80  
79 40
72 30 
18920

67 20 
963

89 •
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U W I A D O M I E N I A .

(N . D. 9b5) Kom isja Rządowa, 
Przychodów i Skarbu.

P odaje do wiadomości B ankierów  kupców  i 
w ogóle handlu jących, oraz osób k tóro  są  w 
posiadaniu weksli i asygnacji kupieckich k r a 
jowych, przed dniem  22 M aja (3 Czerwca) r. z. 
n a  papierze bez s tę p ia  w ystaw ionych, a  dotąd  
jeszcze nieostęplow anych; że R ad a  A dm in istra
cy jna  K rólestw a De*cyzją z dnia 5 (17) S ty cz
n ia  r. b. N r. 10232 zezwolić raczy ła , aby te r 
m in do ostem plow ania tych w eksli przedłużony 
został do m iesiąca K w ietn ia r. b.

K ażdy zatem  posiadający podobne weksle 
lub  a rygnacje  kupieckie , zgłosić się może ce
lem  ich ostem plow ania, do B anku  Polskiego, aż 
do włącznie dn ia  20  M arca (1 K w ietnia) r . b. 
po upływie zaś tego czasu, za w eksle m eostę - 
plow ane, stosownie do a r t. 124 i 142 ustaw y 
atęplow ej, K ara  K ontraw encyjna wynosząca 
5 OjO od sum y w ekslem  ob ję te j, p rzy  p roduko
w aniu onego k tó rej bądź w ładzy, w ym ierzoną 
będzie n iety lko  na  wystawcę w ekslu, ale i n a  
każdego z indosantów .

W arszaw a d. 23 S tycz. (4  L u tego) 1865 r.
D yrek to r W ydziału  

Rzeczywisty R adca S tanu, Parzew sk i.

(N. D. 338) Dyrekcja Główna  
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego.

Gdy nader często z o p ła tą  należności Towa
rzystw a zg łaszają  się do K antoru  D yrekcji G łó- 
wnej posłańcy kontrybuen tów , nieum iejący ani 
nazw ać właściwie,* ani też wskazać dokładnie, 
położenia dóbr (to je s t  w ja k im  takow e P ow ie
cie, O kręgu i p a ra łji są położone), z których 
wnoszą op ła ty  Tow arzystw u Kredytow em u 
należne, i gdy sku tk iem  tego zdarzają  się p o 
m yłki w poborze, zw łaszcza gdy k ilk a  dóbr po
dobnego, a częstokroć tegoż sam ego je s t  n a 
zw iska, odróżniających się jed y n ie  swem po
łożeniem  w innym  O kręgu  lub ty lko  w innej 
para łji, z tego powodu D yrekcja  Główna, ta k  d la  
usunięcia wszelkich kw estij, ja k o  też d la  zasło- 
nien ia  stow arzyszonych od s t r a t  lub trudów , na 
jak ieb y  narażeni być m ogli, p rzez  zap isanie 
poboru należności n a  rach u n ek  obcych dóbr, 
a  nie tych, z których p ieniądze są  przysłane, 
uprasza  właścicieli dóbr stow arzyszonych, aby 
posłańcom w ysyłanym  z o p ła tą  ra ty  udzielali, 
albo  dostateczną inform ację, z ja k ic h  dóbr, 
w którym  O kręgu  i p a ra fji położonych, n a le 
żność m a być wniesioną, lu b ' też opatryw ali 
onych w kw ity z opłaconych r a t  poprzednich , 
k tó re  to kw ity posługiw ałyby za niew ątpliw ą 
in torm rcję, z ja k ic h  dóbr należność przez K asy 
Tow arzystw a w inna być pobraną.

Zgoła w wszelkich w ypadkach p łacen ia  r a t  
za pośrednictw em  osób trzecich, o k azy w a n ie  
przez nie kwitów z r a t  poprzednich, byłoby 
d la  porządku Kasowego nader pożądanem , i d la  
tego D yrekcja Główna spodziewa się: żo w ła
ściciele dóbr S tow arzyszonych w w łasnym  in 
teresie zechcą zastosować się do n in iejsze j

W arszawa d. 23 Grud. (4 S tycznia) 1 864 /5  r. 
P rezes,

Rzeczyw isty R adca S tanu , 
T rzctrzew iński.

P isarz , Iżycki.

(N . D. 989) U rząd Loterji w Królestw ie  
Polskie tn.

Podaje do. wiadomości, iż c iągn ien ie  3 k la 
sy 104 L oterji k lasycznej, stosow nie do planu 
tejże Loterji, na dniu w czorajszym , to je s t  20 
Stycznia (10 Lutego) b. r. rozpoczęte, a w dn iu  
dzisiejszym ukończone zostało.

Z odciągniętych 1200 N um erów , zn acz n ie j
sze kwoty padły:

Na Nr. 3,468, g łów na w ygrana rs. 8,000.
Na N r. 4,378, rs. 4,000.
Na N r. 17,607, rs. 3,000.
Na N r. 20,878, rs. 2 ,000.
Na N r. 12,800, rs. 1,500.
Na N ra 886, i 12,477, po rs. 500.
Zaś na N ra 1811, 12,077 i 21721 po rs . 400,
O gólna tab e la  w ygranyeh odciągniętej 3-ej 

k lasy , zaraz po w yjściu z d ruku, przy D zien
niku W arszaw skim  dla wiadomości dołączoną 
zostanie.

Ciągnienie4ej klasy 104 L o te rji K laaycznej, 
odbywać się będzie w dniach 1 (13) i 2 (14) 
M arca roku bieżącego.

W arszaw a d. 30 Stycz. (11 Lutego) 186 5 r.
Naczelnik U rzędu, L oesehern .

Sekretarz J .  N oiński.

(N . D . 894) N aczelnik Powiatu 
Płockiego.

Na zasadzie rozporządzeń władz wyższych 
ogłaszam niniejszym ie  18 włościan imiennie 
przyłączoną listą objętych pochodzących z  P o 
wiatu tutejszego, Gminy Rembów i Biele Ciem- 
niewo objawili zamiar emigrowania na stałe za 
mieszkanie w Kraju Cesarsko-Rosyjskim w Gu- 
bernji W ołyńskiej wraz z rodzinami swojemi, je  • 
żęliby więc z czyjejkolwiek bądź strony zacho
dziła jak a  przeszkoda praw na przeciwko wydaniu

im pasportów em igracyjnych z doniesieniem o 
tej w ciągu najdalej dni 30 pospieszyć należy.

Płock d. 20 Stycz. (1 Lutego) 1865 r.
Giro.

L ista  osób żądających przesiedlić się z Gu- 
bernji Płockiej w G ubernią W ołyńską, Kraj 
Cesarsko-Rosyjski.

1. Wilhelm Żukowski lat 57, z żoną i dzie
ćmi z kolonji Boguszyn, gminy Rembów Okręgu 
W yszogrodzkiego.

2. Jakób G renjuger lat 52, z żoną i służącą 
z kolonji Boguszyn, gminy Rembów, O kręgu 
W yszogrodzkiego.

3. Karol G renjuger la t 18, sam, z K.olonji 
Boguszyn, Gminy Rembów, Okręgu W yszo
grodzkiego.

4. B askara Grenjuger la t 21, sam, z Kolonji 
Boguszyn, Gminy Rembów, Okręgu W yszogrodz
kiego.

5. Ja n  Gimpel la t 50, z żoną i .dziećmi, z ko
lonji Boguszyn, Gminy Rembów, Okręgu Wy
szogrodzkiego.

•J. Marcin Sztober la t 51, z żoną i dziećmi 
z Kolonji Boguszyn, Gminy Rembów, Okręgu 
W yszogrodzkiego,

7. Jakób Bulgsztaler la t 45 z żoną i dziećmi 
z  kolonji Boguszyn, gminy Rembów. Okręgu 
W yszogrodzkiego.

8. Karol Sziug la t 28, z żoną i dziećmi z ko
lonji Sochocin, Gminy Bieli-Oiemiewo Okręgu 
Wyszogrodzkiego.

0. M ateusz Heim la t 34, z żoną i dziećmi 
z kolonji Biele Ciemiewo, gminy Biele-Ciem ie- 
wo, O kręgu Płońskiego.

10. Daniel Szwartz la t 34, z żoną i dziećmi 
z  kolonji Czerniszek, Gminy Rembów O kręgu 
Płockim.

11. Daniel Fuks la t 37, sam, z kolonji Bogu- 
szyn, gm iny Rembów.

12. Jakób Fuks la t 22, sam, z kolonji B ogu
szyn, gminy Rembów.

13. M ałgorza ta  Kuks la t 2 1, sam a , z kolonji 
B oguszyn, gm iny  Rembów.

14. Fryderyk Fuks la t 28, z żoną i dziećmi 
z kolonji Boguszyn gminy Rembów.

15. Krystjan Polie la t 54, z żoną i dziećmi z 
kolonji SochociD gminy Biele-Ciemiewo.

16. Ferdynand Żukowski la t 25 z żoną i dzieć
mi z kolonji Boguszyn, gminy Rembów.

17. Karol Szyi la t 30, z żoną i córką z kolo- 
nji Sochocin gminy Biele Ciemiewo.

18. Filip K uter la t 27 z żoną i dziećmi z ko
lonji Boguszyn, gminy Rembów.

Płock d. 20 Stycz. (1 Lutego) 1865 r.
(1 ) Giro.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE

(N. D. 983) Rejen}Kan cellarj \  Ziem iańskiej 
Gubernii płockiej.

P o  zejściu z tego św ia ta ;
X. L eopolda  Klemensa Dom aszewskiego 

w łaściciela  nieruchom ości w Płocku Nr. 227 
i 228.

2. A nny z R o g iń sk ich  K o łak o w sk ie j żony 
M a c ie ja  w ie rz y c ie lk i sumy rs . 225 v. z łp . 1500 
na d o b rach  W iśn iew o  Dzmrnewo lit. A. B. i ' .
l i .  M. Z O k rę g u  P rz a sn y sk ie g o  w dz ia le  IV ,  
p od  N r. 3, in tab u lo w an e j.

3. P io t ra  M alinow sk iego  w ierzyciela sumy 
rs. 32755 v. złp. 218366 gr. 20 należących w 
Okręgu M ław skim  dobrach w dziale IV . K o- 
walewku l i t .  A . po d  N r. 5, K owalewku lit. B. 
pod Nr.’ 1.0 i p rzyległości na  D ąbrowio do Nr. 
8, zabezpieczonej.

4. T au b y  z Altui3nó<» H altrachtow ej M oj
żesza m ałżonki, w spółw łaścicielki n ierucho
mości w P łocku  Nr. 72.

5. A lek san d ra  N iżyńskiego w spółw łaści
ciela dóbr Z akliczśw o z O kręgu Pułtuskiego, i

6 . W alentego *  Jędrzejew skiego w łaścicie
la  połowy dóbr Umienino Łubki lit. H. J .  z 
O kręgu P łock iego , otw orzyły  się spadk i, w 
których do zam knięcia  postępow ań te rm in  
półroczny w K ancelarji Z iem iańskiej w P ło c 
ku  przedem ną na  dzień 7 (19) S ie rp n ia  r. b . 
1865 w yznaczam .

Płock d. 27 Stycznia (8  L u te g o ) 1865 r.
Janczew sk i W awrzeniec. 

M ag. ob. p r. i adm in. (1)

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N . D. 425) S ą d  Pokoju Okręgp 
Pilickiego.

W yd zia ł Hypoteczny 
Zawiadamia iż w dniu 31 Marca (12 K wietnia) 

r .  b. w Kancelarji hypotecznej Sądu dopełniać 
się będzie regulacja pierwiastkowa bypotekti n ie 
ruchomości, składająeej się z s ta ja  gruntu  czyli 
zagonów 100 w granicach miasta P ilicy poło
żonego, poprzednio do Tekli Baumertowej, obe
cnie do C. A. Moes należącego.

W zywa zatem wszystkich interesentów  na 
term in powyższy z legalnemidowodami a do wy
słuchania decezji na dzień 1 (13) Kwietnia r. b. 
1864.

Pilica d. 18 (30) Grudnia 1864 r.
Podsędek, Hołubski.

(N. D. 839) S ą d  Pokoju Okręgu 
Hrubieszów s kiego.

Z  powodu żądania nowej regulacji hypoteki 
domu drewnianego w mieście Dubienco, pod N. 
Policyjnym 68 położonego, gontem k ry teg o  da
wniej do sukcesorów W ioerów a obecnie do 
E jzyka Goldweber należącego, z 4 pokoi, dwóch 
kuchni, komórki i lochu murowanego złożonego 
w granicach od wschodu naprzeciw do mu Moszka 
K rajm er, od zachodu Daprzeciw domu Icka  Ja n -  
kla Mendel, wraz z Szpichlerzera i placem  cią
gnącym się od domu do rzeki Bugu.

Uwiadamia interesentów że takowa nastąpi 
w Sądzie tutejszym w dniu 4 (16) M aja
1865 roku

W żywa ich przeto aby do takowej oso
biście lub przez pełnomocnika urzędownie i szcze
gólnie na to umocowanego zgłosili się, żądania swe 
i wnioski doprotokułu regulacji poda! i do- 
kumenta prawa ich udowadniające zaopatrzyli 
się.

Ostrzega zarazem że n iezgłaszający  się w 
terminie podpadną skutkom prekluzji w art 154 
i 160 prawa o hypotekach z r . 1818 przepi
sanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywołanej 
w terminie do regulacji nie stawił się, tenże 
na żądanie któregokolwiek z intereseutów  na k a 
rę od 10 do 50 złotych polskich skazanym zo
stanie i podług a rt. 150 tegoż prawa utraci 
wszelkie dobrodziejstwa prawiie względem swych 
wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jak a  w skutek aktu regula
cji wydaną będzie, nastąpi w d. 6 (18) Maja
1865 roku na posiedzeniu publicznem Sądu 
tu tejszego i od tegoż dnia czas do od
wołania się od niej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania w 
tymże dniu ogłoszeniu je j przytomnymi być 
powinni.

Hrubieszów dnia 12 (24) S tycznia 1865 r. 
za Podsędeka,

Radca Honorowy, Zabłocki.

(N. D . 928) S ą d  Pokoju Okręgu 
Tykocińskiego.

W ydzia ł Hypoleczny .
Z powodu żądania regulacji nowej hypoteki 

nieruchomości natury m iejskiej w mieście Okrę- 
gowem Tykocinie, Powiecie Łomżyńskim, Gu 
bernji Augustowskiej położonej, N. policyjnym 
7 opatrzonej składającej się*

a) Z placu p rzy  ulicy B iałostockiej, szeroko
ści zagonów 6, do ulicy Zagum iennej sta j dwoje 
długości ciągnącego się, m iędzy placam i ze 
wschodu Mateusza Pogorzelskiego a  z Zachodu 
Stanisław a Pogorzelskiego, na którym  egzystuje 
stodoła z drzewa pod słom ą, d ługa  sążn i 8 sze
roka sążni 4.

b) Ćwierć pola w trzech zm ianach, między 
brózdami od wschodu Ignacego  Prokopowicza 
z Zachodu Antoniego G rabow skiego, ograniczo
na od północy bielami miejskiemi a od południa 
gruntam i dóbr Stelmachowa.

c) Dwa grondy siauorzędue za sta rą  Narwią 
w Pow ecie Białostockim, C esarstw ie Rosyjskim 
w ograniczeniu miasta Tykocina położone, z 
których pierwszy większy na 3 kośników grani-, 
czy z 3 stron  z miedzami M ateusza Popławskie
go, Kazimierza Kopczewskiego i Ja n a  W ysoc
kiego, zaś z 4ej strony rzeki iNarwi dotyka; zaś 
drugi g runt graniczy z północy i z zachodu z 
gruntem  M ateusza Popławskiego, ze wschodu 
Tomasza Kopczewskiego a z południa G rzego
rza Abramowicza gruntam i, do w łasności Józefa 
G ronerta z m iasta Tykocina należącej.

Z aw iadam ia interesentów , że takow a nastąpi 
w  Sądzie tu tejszym  w dniu  18 (30) M aja 1865 
rok u . •

W zywa przeto , osoby interesow ane aby do 
takow ej osobiście lub przez szczególnie i u rzę 
downie um ocowanego pełnom ocnika zgłosili 
się, żądania swe do p ro to k ó łu  regulacji poda
li i w dowody usp raw ied liw iające ich praw a 
zaopatrzyli się.
.^O strzega  ich  oraz, że niezgłaszający  się 
w term inie, podpadną skutkom  prekluzji w 
art. 154 i 160 praw a o hypotekach  z r. 1818 
przepisanej.

Jeżeliby  w łaściciel nieruchom ości w yw oła
nej w term inie do regulacji nie staw ił się, ten 
że na  żądanie k tó regokolw iek  z in teresen tów  
n a  k a rę  do rubli srebrem 7 kopiejek 50, 
skazanym  zostanie, i podług art. 150 tegoż p ra 
wa u tra c a  w szelkie dobrodziejstw a względem 
sw ych wierzycieli.

O głoszenie decyzji, ja k a  w sku tek  ak tu  
w ydaną będzie nastąpi, w dniu  19 (31) Maja 
1865 roku na  posiedzeniu publicznem  Są
du  tutejszego i od tegoż dnia, czas do odwo
łan ia  się od niej up ływ ać zacznie.

In teresanci przeto , bez dalszego wezwania 
w tym że dniu ogłoszenia jej przytom uem i być 
w inni.

T ykocin  d. 25 S tycz. (6 L u te g o ) 1865 roku. 
Podsędek, P iętka.

sza S taropolsk ich  z je d h e j a  A rona Sm oliczań- 
sk iego z d rug iej strony, z placu pustego sk ła 
dającej się, oraz sklepu czyli k ram y  *murowa- 
nej w R ynku  położonej pod N r. 22 pom iędzy 
innem i sklepam i m urow anem i, obecnie w po
siadaniu M anela A lbom będących.

2 . N ieruchom ości w m ieście K alw arji p rzy  
ulicy W irańsk iej pod Nr. 93 położonej, sk ła 
dającej się z połowy domu m urow anego od 
strony posesji S zm erki A ltszala , położony p la 
cu na  którym  ten dom stoi, dwóch domów d re
wnianych w podw órzu stojących o raz ogrodu 
warzywnego do W olfa Lejbow icza K anela  n a 
leżących.

3. Nieruchomości w mieście K alw arji p rzy  
ulicy W iżańskiej pod N r. 104 położonej, g ra 
niczącej z posesjami- A bela W ołowickiego J e l i-  
na  D ąbrow skiego Sągay ły  i rzek ą  Szeszupą 
sk ładającej się ze słodowni i O legni budowli 
drew nianych, gontam i k ry tych , oraz placu na  
któ rym  te  budowle sto ją  do M a rth e la  Ickow i-  
cza R eg u stjan a  należącej.

4 . N ieruchom ość w m ieście W iłków yżkach 
przy  ulicy Rynkow ej pod Nr. 334 położonej 
sk ładającej się z domu m ieszkalnego fron to 
wego ścianę m urow aną m ającego, oraz chlew- 
k a , z jed n e j s trony  z nieruchom ością L ejzo ra  
London a  z drug iej s trony  z rzeką  W iłkon ią 
graniczącej, do E liasza  Chaim a G oldberga i 
SS-ów  M ałki Goldbergowej należążącej.

Zaw iadam ia interesow ane osoby iż takow a 
odbędzie się w d. 10 (22) M aja 1865 r . o go
dzinie 10 z ran a  w Sądzie tutejszym , wzywa 
przeto  interesow ane osoby aby w dniu  powyż
szym sami lub przez pełnom ocników u rzędo
wnie i szczególnie w Sądzie tu te jszym  w dniu  
powyższym zgłosili się praw a swoje do p ro to - 
k u łu  regulacyjnego zadyktow ali iw  dokum enta 
takow e praw a dowodzące o p atrzy li się.

O strzega się że n iestaw ający w term in ie  in 
teresenci u legną sku tkom  p rek lu z ji praw em  
hypotecznym  z r. 1818 opisanej, a  n iestaw a
ją c y  w łaściciel u legnie karze  pieniężnej i u tr a 
ci dobrodziejstw a praw a w zględem  swych wie
rzycieli.

O głoszenie decyzji od k tó re j te rm in  do ap e
lacji liczyć się będzie nastąp i dn ia  tego sam e
go co i regulacja, do k tó re j in teresenci bez 
d alszego  w ezw ania zgłosić się winni.

K alw arja  dnia 8 (20) S tyczn ia  1865 r.
S tąpień.

(N. D. 925) *S'Z'/  Pokoju Okręgu 
Olkuskiego.

W ydzia ł H ypotezny.
Z powodu żądan ia nowej regulacji domu 

m urow anego o piętrze w mieście O lkuszu pod 
Nr. 61 położonego, wraz z oficyną i zabudo
w aniam i, a n ad to  przynależnem i do Diego g ru n 
tam i, graniczącego od północy z u licą Kynek 
od zachodu z zabudow aniam i Bióra P ow iatu ,od  
po łudn ia  z u licą  P lan tam i zw aną, od w seho-

u z posesją N r. 62. Zaw iadam ia osoby in te 
resow ane, ze pom ieniona reg u lac ja  nastąpi w

ą< Z>e tutejszym , na dniu 28 K w ietnia (10
t Vm nnii r,!J, a  j e Prze ,0, aby  w term inie
y P sku tkam i p rek lu z ji w urtt 154  i 160

praw a h ipotecznego /  rlsiR m < on  i.-żcie l„ł, r I ®18 przepisanej, osobi
ście lub przez pełnom ocników  zgłosiiysię z do
wodami praw a o ich uspraw Tedliw ia/ącem i.
Decyzja zwierzchności hypotecznej, ja k a  w 
tym  względzie zapadn ie, w tym że dniu o - 
głoszoną zostanie.

O lkusz dnia 16 (28) Stycznia 1865 r.
Podsędek w z. Ł ojsow ski.

(N. D. 820) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kalw aryjskiego.

Z powodu żądanej nowej reg u lac ji hypotekii
1. N ieruchom ości w m ieśc ie K alw arji przy 

u licy Rynkow ej pod N r. 228 policyjnym  sy tu 
owanej graniczącej z p o sesjam i M ajera i E lia 

l i c y t a c j e  
I SPRZEDAŻE p u b l i c z n e .

(N. D. 966) R zą d  Gubernjnlny W arszaw ski.
P odaje do pow szechnej wiadom ości, iż w 

dniu 11 (23) L utego  r. b: o godzinie 12 z p o 
łu d n ia , odbędzie się we wsi Czerniakow ie pod 
W arszaw ą, w zabudow aniach k lasz to ru  KKs. 
B ernardynów , przed delegow anym i u rzędn ika
mi licy tac ja  in p lus na  sprzedaż inw entarzy  
żyw ych  i m ai tw ych jako  to: 2ch rosłych koni, 
1 k row y , 1 św ini i kozła  do sta jn i; oraz dw óch 
bryczek, różnych mebli i ruchom ości a m iano
wicie: kanap , sof, szaf. stołów , stolików , łóżek 
i innych, tudzież ży ta  w snopie około kóp 2 4 , 
w z iarn ie  korcy 6, jęczm ienia korcy 4. k a rto 
fli korcy 20, i siana  m niej więcej fu r 6. S p rz e
daż dokonaną będz;e pojedynczemi przedm io
tam i od ceny w yw ołanej.

K onkurenci zakupujący te inw entarze z li
cytacji, w inni zaraz postąp ioną należność za
p łacić, o raz przedmioty bez roszczenia ja k ie j
kolw iek pretensji, swym kosztem z m iejsca od
byw anej licytacji odebrać.

W arszaw a d. 26 Stycz. (7 L u tego) 1865 r.
G u b ern a to r Cywilny,

Jenera ł-M ajo r, R ożrow .
N aczelnik K ancelarji, Św iętochow ski.

(N. D. 835) R zą d  Gubernjolny Radom ski.
Podaje do powszechnej wiadomości, że w 

dniu 1 (1 3) Marca r. b. odbywać aię będzie 
powtórnie głośna in płus licytacja w biurze 
Naczelnika Powiatu Miechowskiego w mieście 
Miechowie na sprzedaż drzewa z odpadków

*
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leśnych p rzy . u rządzen iu  d ó b r suprym ow anych 
Bukow ska wola, W ola Podm iejska, C hodów  
U niejów , Z a g ó rz y n , P stroszyce , W ola P o d le 
ś n a ,  S trzeżów  i K a h n a  M ała  do u ży tku  eko
nom icznego  p rzeznaczonych , zaw iera jących  po 
w iększej części drzew o opalow e w sztukach  
różnego  rodzaju  od sum y rs . 3388 kop. 16 
postąp ionej n a  poprzedn iej uniew ażnionej licy 
ta c ji  stosunkow o rozłożonej na d rzew o z o d 

padków  przy  każdym  obrębie lasu  po łożo
nych.

P ra g n ą c y  drzew o to  licy to w ać , w inni w 
dniu i m iejscu  oznaczonem  znajdow ać się i 
p rzed  p rzy stąp ien iem  do licy tacji złożyć v a -  
djum  w yrów D yw ające l j lO  części sum y za 
szacunek d rzew a podanej, lub kw it je d n e j z 
K a s  S karbow ych  św iadczący , o z łożen iu  t a 
kow ego vadjum .

W arunk i licy tacy jn e  m ogą być  p rzeczy tane  
w b iu rze  N aczeln ika Pow ia tu  M iechow skiego 
oraz  w U rzędzie  Leśnym  Ż arnow ice, we wsi 
Ł an y  W ielkie lokow anym  w go d z in ach  s łużbo
wych z w yłączeniem  św iąt i dni galow ych.

R adom  d .  16 (2 8 )  S ty czn ia  1865 r. 
za  G u b e rn a to ra  C yw ilnego,

R ad c a  G ubern ja lny , Stępiński.
(2 )  p. N aczeln ika K a n ce la rji,  G alińsk i.

(N . D . 8 42 ) R z ą d  G ubernjalny
L u b e lsk i.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, n a  m ocy 
u p o w ażn ie n ia  K om isji R ządow ej S p raw  W e 
w n ę trz n y c h  i D ucho w n y ch  z d n ia  25  L is to p a d a  
(7  G ru d n ia )  r .  z. N r. 3 0 0 8 8 j7 7 0 5 , że w b iu rz e  
R zą d u  G u b e rn ja ln e g o  w S a li zw y k ły ch  p o s ie 
d z eń , odbyw ać s ię  b ę d z ie  w d n iu  22  L u teg o  (6 
M arca  r .  b . g ło ś n a  in  p lu s  l ic y ta c ja  i w y d z ie r
żaw ien ie  fo lw a rk u  Z a d w e rz e  s tan o w iące g o  fu n 
duszow e u p o sażen ie  P ro b o s tw a  r . l .  K ra sn y s ta w , 
s k ła d a ją c e g o  s ię  z g ru n tó w  o rn y c h  i łą k ,  n a  
n a  l a t  dw a n aśc ie  1 8 65 j77  p o c zy n a ją c  od  sum y 
rs .  101 k o p . 65  J / i  a n sz la g ie m  in t r a ty  w y ra c h o 
w a n e j.

K a żd y  m a jący  chęć  zad z ie rż a w ie n ia  pow yż
szego  fo lw a rk u , zechce  w te rm in ie  ozn aczo n y m  
do b iu ra  R zą d u  G u b e rn ja ln e g o  p rz y b y ć , po  z a 
o p a trz e n iu  s ię  w dow ody P o s ta n o w ien iem  N a 
m ie s tn ik a  K ró le s tw a  z d. 24  S ty czn ia  1818  r .  i 
d o d a tk o w em  ro z p o rz ą d ze n ie m  K o m is ji R zą d o 
w ej P rzy ch o d ó w  i S k a rb u  z d . 4  (16) W rześn ia  
1857  r .  N r. 3 2 1 9 8 jl5 4 6 6  p rz e p isa n e , o ra z  w 
v ad ju m  rs . 99  w y ró w n y w ające  I j4  części sum y  
za  p re tiu m  lic iti  p rz y ję te j ,  w p o łąc zen iu  z p o 
d a tk a m i z d o chodu  b ru tto  z w y rach o w an ia  in 
t r a ty  p o trąco n em i.

O w a ru n k a c h  d z ie rżaw n y ch  w iadom ość k a ż 
d eg o  cza su  w b iu rz e  R zą d u  G u b e rn ja ln e g o  w 
W y d z ia le  A d m in is tra c y jn y m  i  w D ozorze  K o 
śc ie ln y m  p a ra f i i  K ra sn y s ta w , p o w z ię tą  być
może.

L u b lin  d n ia  18 (30) S ty c z n ia  1865  r. 
z upo . G u b e rn a to ra  

(2) R a d c a  R zą d u  G u b e rn ja ln e g o  K w iec iń sk i.

(N . D . 869) M a g is tra t M ia s ia  Stołecznego  
W a rsza w y .

P o d a je  się  do w iad o m o śc i pow szechnej, że w 
d . 15 (27 ) L u te g o  ro k u  b. o godzin ie  12 w p o 
łu d n ie ,  o dbędzie  się  w sa li posiedzeń  M a g is tra 
tu  l ic y ta c ja  in m inus, pi zez o p iec zę to w an e  d e 
k la ra c je ,  n a  d o s taw ę  i p rzy b ic ie  332 s z tu k  t a 
b lic  n o w y c h  n a ro ż n y ch  z n ap isam i u lic  w ję z y 
k u  P o lsk im  i R o sy jsk im , o ra z  n a  od n o w ien ie  
s z tu k  116 i o d c zy szcz en ie  s ta ry c h  s z tu k  84, 
p o c z y n a ją c  od  Cen, a w szczegó lnośc i:

Z a  je d n ę  now ą ta b lic e  p o  rs . 1 k o p . 25.
Z a  o d now ien ie  je d n e j ta b lic y  rs . 1.
Z a  o d czy szczen ie  p o  k o p . 35.
M ający  p rze to  z a m ia r  u b ie g a n ia  s ię  o ta k o 

w e  p rzed sięb io rstw o , m ogą  z ło ży ć  w cza s ie  i 
m ie jscu  w y żej ozn aczo n em , n a  ręce  p . o. P re 
zy d en ta , o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c ję  n a p isa n e  
p o d łu g  w z o ru  n jż e j z am ieszczo n eg o , a  w  ty c h  
w y rc ź n ie  l ite ra m i bez s k ro b a n ia  p o p ra w e k  i 
p rz c k re ś la ń , w yp iszą  ja k i o d s tę p u ją  p ro c e n t od  
sum y w ykazem  k o sz tó w  o b ję te j i do l ic y ta c j i 
p o d a n e j. N ad to  do  d e k la ra c ji w in ie n  b y ć  d o 
łą c zo n y  k w it K asy G łów nej E k o n o m icz n e j, n a  
z ło ż o n e  v a d ju m  w ilo śc i rs . 60 i n a  k o s z ta  o -  
g ło s z e m ia  r s .  6 , k tó re  n ieu trz y m u ją c em u  się 
p rz y  lic y ta c ji,  n a ty c h m ia s t  zw rócone  będą. I n -  
ne  w a ru n k i d o ty czące  w m ow ie  b ędące j lic y 
ta c ji są  do p rz e jrz e n ia  w W y d zia le  A d m in i- 
s tra cy jn y m  k ażd ó d z ie n n ie , w y jąw szy  dn i św ią -

* W arszaw a  d . 2 0  S ty c z n ia  (1 L u te g o )  1865 r.
p . o. P re z y d e n ta  

J e n e ra ln e g o  S z ta b u  J e n e r a ł - M a jo r ,  W itk o w sk i.
(1) N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  L u c e ń sk i.

W zó r do  D e k la r a c j i .

W sk u tek  o g ło szen ia  z d n ia  p o d a ję  n i 
n ie jszą  d e k la ra c ję , iż p o d e jm u ję  się  p rz y b ic ia  
332  sz tu k  tab lic  n o w y ch  n a ro ż n y ch  z n a z w a 
m i u lic  w języku  P o lsk im  i R o sy jsk im  po  rs . 1 
k o p . 25 , odnow ien ia  116 s z tu k  po  rs . 1, o c zy 
szczen ia  8% sztuk  po k o p . 36  i o d s tęp u je  o d  t a 
k o w e j p rocen tów  NN. (w y p isać  lite ra m i)  p o d 
d a ją c  s ię  w szelk im  o b o w iązk o m  i z a s trz e ż e 
n iom  w  w a ru n k a ch  lic y ta c y jn y c h  zam ieszczo 
n ym . V ad ju m  w ilości rs . 60  i n a  k o sz ta  o -  
g ło s z e n ia  rs. 6 , p rz y  n in ie jszym  załączam .

g ta łe  m o je  zam ieszkan ie  w N N . p isa łem  d n ia  
N N . mCft N N . 1865 roku (p o d p isać  im ię  i n a 
zw isk o ).

(N . D . 964) W y d z ia ł  G órn ictw a  p r z y  
K o m isji R zą d o w ej P rzychodów  i  S k a rb u .  

P o d a je  do  w iadom ości, iż  w y s ta w ia  na  
s p rz ed a ż  p rzez  lic y ta c ję  c y n k u  w ta f la c h  z h u t  
p o d  B en d z in em , w O k rę g u  G ó rn ic z y m  Z a c h o 
d n im , w G u b e rn ji R ad o m sk ie j p o ło ż o n y ch , p u 
dów  6 0 0 0 , w  6 p a r t ja c h  po  1000 pudów .

L icy ta c je  na  tę  p rz e d aż  o d b ęd ą  się w  W y 
d z ia le  G ó rn ic tw a  za  d e k la ra c ja m i o p ie c z ę to 
w a n y m i d n ia  22  L u te g o  (6 M a rc a )  1-865 r. 
o god z in ie  11 i l l > / 2 z ra n a , 12 w p o łu d n ie ,
12 */.2 l i i  f i  po  p o łu d n iu ,,  od ceny rs . 2 k o p . 
4 0  za  je d e n  p u d  in  p lu s .

D o  k ażd e j p a rtji  v ad ju m  oznaczone z o s ta ło  
rs . 300  i n a  k o sz ta  lic y ta cy jn e  rs .  3, c zy li do 
w sz y s tk ic h  lic y ta c ji v a d ja  w y n o sz ą  rs . 1800 , a 
k o s z ta  lic y ta cy jn e  rs. 18.

W z ó r  do  d e k la ra c j i  n a  s tem p lu  k o p . 75 p o 
d ać  s ię  m a jące j, je s t  n a s tę p u ją c y .

W s k u te k  o g ło szen ia  W y d z ia łu  G ó rn ic tw a , 
z d n ia  29  S ty c z n ia  (10 L u teg o ) N r. 6 3 7 , p o 
d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ję ,  iż zo b o w iąz u ję  się  
z a k u p ić  p a r tję  c y n k u  w ta f la c h  pudów  ty s ią c , 
z h u t  cyn k o w y ch  R ząd o w y ch  p o d  B e n d z in e m , 
po  cen ie  rs . k o p . w yraźn iej (w yp isać  
l i te ra m i)  za je d e n  p u d , p o d d a ją c  się w szy stk im  
o b o w iązk o m  w w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  ob 
ję ty m .

Z a św iad cz en ie  K a sy  N . n a  z łożone  vad ju m  
rs . 300 i n a  k o s z ta  lic y ta c y jn e  rs . 3 d o łączam , 
k tó re  w ra z ie  n ie o trz y m a n ia  s ię  na  licy tac ji 
sam  o d b io rę .

S ta łe  m oje  zam ieszk an ie  w N . n a jb liż sze j s ta 
cji p o cztow ej N . p o ło żo n e  (a  je ż e li w  W a rsz a 
w ie w y m ie n ić  N um er d o m u ).

P isa łe m  w  N. d n ia  m ie s ią c a  1865  r. 
(P o d p is a ć  czy teln ie  im ię  i n a zw isk o ).
In n e  w a ru n k i m o g ą  być  p rze jrzau c  w go 

dz inach  s łużbow ych  w b ió rze  w y d z ia łu  G ó rn i 
c tw a  w  W arsz a w ie , i u  N a cz e ln ik a  Z a k ła d ó w  
G ó rn y ch  O k ręg u  Z a ch o d n ieg o  w D ąb ro w ie . 

W a rsz a w a  d . 29 S ty c z . (10  L u te g o )  1865 r.
P . o. D y re k to ra  W y d z ia łu , S z m id e c k i.

N acze ln ik  S e k c ji, K o zarsk i.
N a cze ln ik  K a n ce la rji ,  B roklew sk*.

(N . D . 8 3 6 ) N a cze ln ik  P ow iatu  
Piotrkow skiego.

U w iad am iam  p u b lic z n o ść  ż e ^ l .  19 L u te g o  (2 
M arca ) r .  b. o d b ęd zie  s ię  3 c ia  l ic y ta c ja  p rz e z  
z ło żen ie  do g o d z in y  4 -e j  z p o łu d n ia  w t u t e j 
szy m  b iu rze  P ow ia tow em  o p ieczę to w an y ch  d e 
k la ra c j i  n a  e n tre p ry z ę  w y s taw ie n ia  dom u d la  
s łu g  k o ś c ie ln y c h , re p e ra c j i  P le b a n j i  i dzw on
n ic y  we w si B ęczk o w icach  in  m in u s  od  sum y 
rs . 57 0  kop . 13 za tw ie rd zo n em  a n s z la g ie m  ob 
ję te ,  w ed le  w a ru n k ó w  4o p rz e jrz e n ia  w b iu rze  
P o w ia tu  z n a jd u jąc y c h  się. V a d ju m  n a  d o trz y 
m a n ie  w a ru n k ó w  z łożone b yć  m a  w K asie  P o w ia  
tow ej lu b  m ie jsk ie j g o to w izn ą  w ilości rs . 57  i 
k w it  do d e k la ra c j i  do łączo n y . W zór do d e k la ra 
c ji d o łą c z a  się  z o s trzeż en iem  że in acze j p is a 
n e  p rz y ję te  n ie  b ę d ą , s ta ro z a k o n n i do lic y ta c ji 
te j  p rz y p u szc z en i b ęd ą .

D e k l a r a c j a  
W  s k u te k  o g ło sze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  

P io trk o w s k ie g o  z d n ia  19 (3 1 )  S ty c z n ia  r .  b. 
N r. 2 1 9 0  p o d a je  n in ie js z ą  d e k la ra c ję  iż zobo 
w iązu ję  s ię  p o d ją ć  e n tre p ry z y  w y staw ie n ia  d o 
m u  d la  s łu g  k o śc ie ln y c h , r e p e ra c j i  p le b a n ji  i 
d zw o n n icy  w e w si B ęczk o w icach  za  su m ę  rs . 
(w y ra ź n ie j ru b l i  s re b re m ) p o d d a ją c  się  w sz e l
k im  obow iązkom  i z a s trz e ż e n io m  w a ru n k a m i 
licy tacy jn em u  o b ję ty m  a  m n ie  d o b rze  zn an y m . 
K w it k a s y  n a  z łożone v a d ju m  w ilo śc i ru. 57  
z a łączam  k tó re  w ra z ie  n ie u trz y m a n ia  s ię , sam  
o d b io rę . S ta łe  m o je  zam ie sz k an ie  j e s t  w N . P i 
sa łe m  w N  d n ia  N  m ie s iąc a  N  186 5  r.

(p o d p isać  im ie  i nazw isko )
P io trk ó w  d n ia  19 (31) S ty c z n ia  1865 r.

(2) K o śm iń sk i.

(N . D . 793) N a cze ln ik  P ow iatu  W łociaiosictego.
P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że z po

w odu n iezatw ie rdzen ia  p rzez K om isją  R ząd ó w ą  
Spraw  W ew nę trznych  p ro tokó łu  odbytej n a  
dn iu  16 (28) W rześn ia  1864 r . ,  licy tacji na  
e n tre p ry z ę  pobudow ania kanału  odpływ ow ego 
w u licy  K ubackiej w m ieście N ieszaw ie, o d b y 
w ać się będzie w dniu 22  L utego  (6 M arca) 
r . b . o godzin ie  10 z ran a  w b iu rze  P ow iatu  
tu te jszeg o  przedem ną i w obec osób do sk ładu  
te j  czynności na leżących  inna n a  en tre p ry z ę  
tę  przez opieczętow ane d ek la rac je  in miDus li
cy tac ja , poczynając  od sum y rs . 1860 za  ja k ą  
jeden  z przedsięb ierców  p rzy  poprzedn iej licy 
ta c ji roboty  te  usku teczn ić  zadeklarow ał

D ek larac je  w inny być pisane n a  s tem plu  
ceny kop. 15 , czysto , w yraźn ie, bez żadnych 
sk ro b a ń  i po p raw ek , k tó re  o ile p o c z t , franco 
nadeslanem i nie zostaną ; m ogą być sk ładane w  
term inie  i m iejscu  w yżej oznaczonym , n ad es ła 
ne zaś po te rm in ie  i nie w edług poniżej 
w skazanej fo rm y nap isane, p rzy j.tem i nie be- 
dą .

D o dek laracji dołączonym  być ma kw it k tó 
re jk o lw ie k  K asy  S karbow ej l„b  ekonom icznej 
na  złożone w  je j  depozycie vad jum  rs . 186 
o raz  św iadectw o m iejscow ej władzy policyjnej 
ja sn o  i rze te ln ie  w ypisane, co do miejsca z a 
m ieszkan ia , zam ożności i konduity  licy tan ta  
o raz  że je s t  pełno letn im  do d z ia łan ia , bez 
ty ch  bowiem  dow odów , dek la rac ja  ja k o  nie* 
m a jąca  ż adnego  znaczen ia  za n iew ażną uznaną  
z o s ta n ie .

W aru n k i p rzed licy tacy jne  w dniach i godzi 
n ach  służbow ych  m ogą być na  każde żąd an ie  
w b iu rze  Pow ia tu  do p rze jrz en ia  okazane .

W łocław ek d. 13 (25) S ty czn ia  1865 r .
A sesor K oleg ja lny , W ęg leń sk i.

W zór do d ek la rac ji.
W  sk u tek  og łoszen ia  z dn ia  13 (25 ) S ty 

czn ia  1865 r . N. 2 9 6 7 6 , podaję  n in ie jszą  d e 
k la rac ję , iż obow iązuję się w ykonać budowę 
kanału  odpływ ow ego w ulicy R y b ack ie j w m ie
ście N ieszaw ie, przez en trep ryzę  za sum ę rs . 
N (w ypisać lite ram i) po d d a jąc  się  w szelkim  
z astrzeżen io m  i obow iązkom  w arunkam i licy- 
tacy jn em i o b ję tym  a mnie d ob rze  znanym .

Kwit K asy  N na złożone vadjum  rs . 186 
dołączam , k tó ry  w raz ie  n ieu trzym an ia  się 
przy licy tac ji sam  odbiorę  lub  o z w ro t onego 
po cz tą  N na  mój koszt u p ra szam . Św iadectw o 
kw alifikacyjne ogłoszeniem  w ym agane d o łą 
czam .

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  j e s t  w N . Pisałem * 
w N  dnia  N m ca  N  1865 r.
(2 )  (tu  podpis w y ra źn y )

(N . D . 71 4) N a cze ln ik  P ow iatu  
L jp n o w skieg o .

Podaje  do pow szechnej w iadom ości iż w dniu 
8 (20) L u teg o  r .  b. w b iórze raojem  o d b y w ać  się 
będ z ie  przez o tw arc ie  opieczętow anych d e k la ra 
c ji lic y ta c ja  in m inus Da p o d jęc ie  się  en trepryzy 
p obudow an ia  now ego kościo ła  ew angielick iego 
w m ieście L ipnie, poczy n a jąc  od sum y  rs .  J5446  
kop . 59 i pó ł zatw ierd zo n y m  ansz lag iem  objętej 
m ą ją c y  chęć pod jęc ia  się tej e n trep ry zy  d e k la ra 
c je  sw oje 2 kw itu mi K ass S k arb o w y ch  lub m ie j
skich u sp raw ied liw iającem i złożone vadjum  w i- 
lo ś c irs .  1544 kop . 59 i pół w inni sk ład ać  w ty m 
że dniu n a jd a le j do godziny  4 z pe łu d n ia .

D e k la rac  e m a ją  być p isane porządn ie  czysto 
bez żadnych  pop raw ek  skroban in , w łasnoręcznie 
pod ług  do łącza jącego  się tu  w zo ru , gdyby  zaś 

d e k la ra n t p isać  nie um iał, w tak im  raz i*1 d e k la ra 
c ja  je g o  winDa być przez u rzędn ika  adm in is tra - 
cyjnego lub sądow ego  pośw iadczona.

In n e  zaś w arunk i każdego czasu  w m ym  b iu 
rze  p rzejrzane być m ają.

Lipno d. 12 (2 4 )  S ty czn ia  1865 r.
A leksandrow icz .

W zór do D e k la rac ji.
W  sku tek  o g ło szen ia  N aczeln ika P o w ia tu  L ip - 

now skiego z dnia  12 (24) S tyczn ia  r. b. N. 624 
sk ład a m  n in ie jszą  dek laracją , iż pobudow anie 
now ego K ościoła ew angelickiego w m ieście  L ip 
nie w edle  zatw ierdzonego  A nszlagu  obow iązuję 
się w ykonać za  sum ę ( tu  w ypisać sum ę w yraźnie 
cy frą  i l i te ra m i) pod d a jąc  się wszelkim obow iąz- 
kem  i oastrzeżen iom  w arunkam i licy tacy jnem i 
objętym .

K w it K asy  N na  z łożone w je j  depozycie v a 
djum  rs. 1544 kop. 59 i p ó ł  do łączam , k tó ry  w 
ra z ie  n ieu trzy m an ia  się p rzy  lic y ta c ji sam  od
biorę lub o n ad es łan ie  takow ego  pocztą do N na 
mój k o sz t up raszam .

S ta łe  m oje z am ieszk an ie  je s t  w N . P isa łem  w 
N  dnia N.

Na kopercie opieczętow anej d e k la ra c ji  domie- 
ścić należy: „ D ek la ra c ja  w celu p od jęcia  się e n 
tre p ry z y  pobudow ania now ego kościo ła  ew an g e 
lick iego  w m ieście  L ipnie.

(N . D . 715) N acze ln ik  P ow iatu  
M arjam polskiego .

Z  pow odu niedojścia w dniu w czorajszym  do 
sk u tk u  l ic y ta c j i  na  en trep ryzę  reperacji dom u 
pocztow ego w M arjam polu, podaje  do pow sze
chnej w iadom ości, że w dniu 10 (2 2 ) L u teg o  r .  
b . o godzinie 3 po południu  odbyw ać się będzie 
w biurze mojem pow tórna in m inus lic y ta c ja  
p rzez  op ieczę tow ane  d ek la rac je  p o d łu g  za łąc z a 
jąceg o  się tu  na w spom nioną w yżej e n tre p ry 
zę  a  to  od sum y anszlagow ej rs . 84 a kop* 47 i 
p ó ł.

K ażdy zatem  m ający  chęć pod jęc ia  s ię  t e j  en
trep ry zy , zechce w m iejscu i te rm in ie  wyżej o- 
znaczonym  znajdow ać się  z  p rzy g o tew an ą  d e 
k la ra c ją , lub  takow ą  pocztą  nadesłać  z do łącze
niem  do niej kw itu K asy  S karbów ej na  złożo
ne vad jum  l j l  0 część sum y anszlagow ej czyli rs. 
84  kop. 55.

W arunk i p rze d lic y tac y jn e  w każdym  czasie 
w b ió rze  m ojem  w yjąw szy  dni n iedzielnych i 
św iątecznych  p rze jrzane  być m ogą.

M arjam pol d. 8 (2 0 )  S ty czn ia  1865 r.
T rauso lt.

W zór do D e k la ra c ji.
W skutek  og łoszen ia  W . N aczeln ika P ow ia tu  

M arjam polskiego z dnia  8 (20) S tycznia  r. b . 
N . 914 , p o d a ję  n in ie jszą  d ek la rac ję  iż o b o w iązu 
ję  się w ykonać en trep ry zę  re p e ra c ji dom u po 
cztow ego w M arjam polu  za  sumę rs. N  w y raźn ie  
rs . N  p o d d a jąc  się wszelkim  w arunkom  i z a s trz e 
żeniom  w aru n k am i p rz ed licy tacy jn em i objętym .

K w it K asy  N na złożone vad jum  rs . 84  kop. 
55 sk ładam ,*które  w razie n ieu trzym an ia  się przy  
licy tacji sam  odbiorę.

S ta łe  moje zam ieszkan ie  je s t  w N . P isa łem  w  
N dn ia  N m caN  1866 r.

(p o d p isać  im ię i nazw isko w yraźnie)

(N . D . 970) N acze ln ik  P ow ia tu  
Sandom ierskiego.

Z a w ia d a m ia  o soby  in te re so w a n e , że na  ro z - 
w ó z k ę  s u k n a  w c ią g u  la t  1865/67 fa b ry k i w ię
z ie n ia  S an d o m ie rsk ieg o  do innych w  K ró les tw ie  
od b y w ać  s ię  będzie  w  b iu rz e  tu te jszy m  d n ia

22 (6 ) M arca r. b . od g odziny  11 do 12 ra n o  
g ło śn a  in  m in u s  lic y ta c ja  od  ceny  k o p . X2/ lh  
od p u d a  na  w io rs tę . Ż y cz ący  p rz e to  sob ie  
p o d ję c ia  się  te j e n tre p ry z y  zech cą  się  s taw ić  
w  m ie jscu  i tz a s ie  w y ż e j ozn aczo n y m  z a o p a 
trz e n i w v a d ju m  rs . 7 5 , lu b  n a d e s ła ć  d e k la ra 
c je , w ed le  p rz e p isa n e g o  p raw em , o lic y ta c ja c h  
w z o ru  n a p isa n e , w kw it k a s y  sk arb o w ej n a  
z ło żo n e  v ad ju m  z a o p a trz o n e . Poz 'n iej z g ła 
sza ją c y  s ię , lu b  d e k la ra c ją  s k ła d a ją c y ,  p rz y ję -  

| ty m  nie b ędzie . W a ru n k i te j lic y ta c ji k a ż d e g o  
czasu  w b iu rze  P o w ia tu  p rz e jrz a n e  być  m ogą .

S an d o m ie rz  d. 18 (30) S ty c z n ia  1865 r. ' 
D z iec iń sk i.
S e k re ta rz ,  S tru ży ń sk i.

(N . D .  884) R a d a  Szczegó łow a O piekuń
cza  S zp ita la  D ziec ią tk a  Jezu s .

P o d a je  do  w iadom ości, że w dn iu  8 (2 0 ) 
L u te g o  r. b . o godzinie 11 z ran a  odbędą się 
w K ancelarji S zp ita la  D zieciątka Jezus licy tacja  
a  m ianow icie:

1. L ic y ta c ja  in m inus przez opieczętow ane 
d ek la rac je  na dostaw ę dla tegoż Szp ita la  do 
końca  roku  1865 m ięsa w ieprzow ego i b a 
ran ieg o .

2. L icy ta c ja  in plus tak że  przez opieczęto
wane d ek la rac je  na  en tre p ry zę  z ab ie ran ia  do 
końca  r .  1865 z zabudow ań Szp ita la  gnoju od 
m iejscow ych p o trzeb  zbyw ającego .

3. L icy tac ja  g łośna in  plus n a  sp rzedaż  30  
korcy ży ta  i 10 korcy pszenicy.

K ażdy p rag n ący  p rzy jąć  udział w k tó re j- 
kolv  iek z pom iecionych licy tac ji, w inien z ło
żyć p rzed te rm inem  lic y tacy jn y m  vad jum  i 
p rze d p ła tę  na k o sz ta  ogłoszenia licy tacji k tó 
rych  wysokość w w arunkach  licy tacy jnych  je s t  
oznaczoną.

N ieu trz y m u jący m  się przy  licy tacji w zm ian
kow ane vad jum  i p rz e d p ła ta  zw rócone będą 
zaraz  po odbyciu  lic y ta c ji.

D ek larac je  opieczętow ane do licy tac ji a d  I  
i  2 w ym agane, w inny być  napisane bez s k ro 
bań , przekreśleń  lub popraw ek i p od ług  w zoru 
w w arunkach  licy tacy jnych  podanego.

D ek la rac je  tak ie  złożyć n a leży  w term inie  
lic y ta cy jn y m  n a  ręce członków  R ad y  Szczegó 
łow ej do odbycia licy ta c ji delegow anych  z do 
łączen iem  kw itu K asy  S zp ita lnej, na złożone do 
je j  d epozy tu  vad ju m  i p rz e d p ła tę  na  koszta  
og łoszen ia  licy tacji.

B liższą w iadom ość o w arunkach  l ic y ta c y j
nych  pow ziąść  m ożna w K ancelarji Szpitalnej 
codziennie w godzinach b ió row ych .

W arszaw a  d. 25 S tycz. (6  L u teg o ) 1865 r.
(3) O piekun P rezy d u jąc y , M ianowski.

(N . D . 854 ) K ilk a ty s ię c y  b u te le k  i k i lk a s e t  
g ąsio rów  w in a  w ę g ie rsk ie g o  s ta re g o , ró żn e g o  
g a tu n k u , w y traw n e g o  o raz  ła g o d n eg o  w p a r 
t ja c h  n a jm n ie jsz y c h  10 b u te lk o w y ch  i w p a r 
t ja c h  po  100, 2 00  i w ięcej b u te le k , ja k o  p r a 
w nie z a ję te  w d ro d ze  e g z e k u c ji S ądow ej w d . 
27  S ty c z n ia  (8 L u teg o ) r. b. i w  d n ia c h  n a s tę 
p n y ch  re g u la rn ie  począw szy  od  g o d z in y  3  z 
p o łu d n ia  w dom u pod  N r. 54 3 b  E le r ta  zw anym  
p rz y  u lic y  D łu g ie j w W arszaw ie  p rz e z  p u b li
czną l ic y ta c ję  s p rz e d a n e  b ęd ą . 

i W a le n ty  S u p ry n iew icz . K . p . S . A. (N . 1644)

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N . D . 9 76 )

C IR Q U E  H IN N E .

P ierw szo  w ie lk ie  p rz e d s ta w ie n ie  w N iedziele  
d n ia  12 M arca  1865 r .  (N . 1936) (1 )

(N . D . 9 7 2 )

T A B E L E  L IK W ID A C Y J N E .
U k ła d a n e  i t ło m aczo n e  są  w K a n to rz e  K o 

m isow ym  G. A . T reu fe ld la  p rz y  u lic y  P o d w al 
v, p a ła c u  D y zrn a ń sk ich  N r. 49 7  p rzez  o soby  
w y k w alifik o w an e  P P .  O b y w ate le  Z iem scy  n a  
p ro w in c ji z a m ie s z k a li r a c z ą  w ty m  p rz e d m io 
cie lis to w n ie  z K an to rem  p o ro zu m iew ać  sie.

A. G. T re u fe ld t

(N . D . 9 7 4 )  Z g u b io n e  zo sta ły  w m ieście  K u 
tn ie  dw a re w e rsa  je d e n  n a  zł. 1000  z d n ia  18 
G ru d n ia  1862 r . i d ru g i zł. 2 0 0  z d n ia  20  G ru 
d n ia  1863 r .  w ystaw ione  p rz e z  sp . W go J  W a
lew sk ieg o  d z ie d z ica  d ó b r D z ie rb icy  n a ’rzecz  
E . K ro n z ilb e rg a  z K u tn a  u p ra s z a  się  z n a laz c ę  
a b y  w spom nione  k w ity  ra c z y ł zw róeić w K u t
n ie  do r ą k  P .  E . K ro n z ilb e ra  z a  w y n a d g ro d z e -  
n iem , n a d to  o s trz eż e n ie  uczy n io n e  zosta ło  iżby  
n ik t  zp o m ien io n y ch  kw itów  n ie  k o rz y s ta ł . 

K u tno  d n ia  3  L u teg o  1865 r.
K ro s ilb e r . <N. 1931)

(N. D . 960) D o H a n d lu  w in (daw n ie j) J .  L . 
r  i a ta u  p rz y  u l1Cy  G ran iczn o j N r .  1 077a  w d o 
m u  g d z ie  is tn ie je  Z a k ła d  W ód M in e ra ln y c h  
n a d sz e d ł św ieży  t r a n s p o r t  p raw d z iw eg o  E k s 
tr a k tu  pod n a zw isk ie m  Ilo ffsch e r M a lz e z tra k t,  
k tó ry  s p rz e d a je  się  po  u m ia rk o w a n e j cen ie  a  
b io rącym  w w ięk sze j ilo śc i, o d s tęp u je  s ię  « to - 
sow ny ra b a t .  (N . 1 9 0 8 )

w Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.—Za pozwoleniem Cenzury.


